WYDANIE: 


CZANG -= KAI + CZEK 
marszałek chiński, wszczął 
rokowania, mające na celu 
poprawę stosunków chiń- 

sko - fapońskich. 


ROK XIV. 


Dom zawalił sie w Warszawi 


Tena 
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PORREOKO SB 5 

GEN. DILL, 
głównodowodzący wojsk 
angielskich w Palestynie 


otrzymał pełnomocnictwa 
w celu stłumienia buntu 


Arabów, 


Runęła frontowa.ściana dwupiętrowej kamienicy przy ul. Malczew- 


skiego. 


— Ofiar w ludziach, na szczęście, nie było. — Inżynier 


i majster murarski zostali aresztowani 


Warszawa, 9 października. 
(PAT) Wczoraj po południu w jed- 
nym z domów przy ulicy MalczewsSkie- 
go w Mokotowie zawaliła sie frontowa 
Ściana dwpuiętrowei wysokości, Na 
szczęście katastrofa nie pociągnęła za 
sobą otlar w ludziach. Lokatorzy w czas 
uprzedzeni zdążyli opuścić mieszkania. 
Są natomiast duże straty materialne. ` 
Pod gruzami zniszczeniu uległo całe 
urządzenie gabinetu dentystycznego dr. 
Sznycerą z kosztownym aparatom Rent- 
gena oraz meble z mieszkania dr. Bary- 
szewskiego. 


Wyrok w procesie 
białogwardzistów 
_ Moskwa, 9 października. 
(PAT) Z Asczhabadu donoszą, że przed 
specjalnym kolegium najwyższego sądu 
republiki turkmeńskiej zakończył się 
roces byłych gą pany et 0] Ja- 
ubina i sztabs = kapitana ckiego; 
oskarżonych o rozstrzelanie w 1919 roku 
w Baku 26 komisarzy bolszewickich. 
_ Sąd skazał por. Jakubina na karę 
śmierci przez rozstrzelanie, a kpt. Zim- 
nickiego — na 10 lat więzienia, 


Strajk metalowców 
francuskich zakończony ' 
Donai, 9 października. 
(PAT) Strajk 2 tys. robotników prze- 
mysłu metalowego w Donai zakończy 
się. Praca podjęta zostanie w sobotę. 


Przed zakończeniem strajku 
Arabów w Palestynie ? 


LONDYN, 9 października. (PAT). 
Specjalny wysłannik „Daily Herald“ 
w Palestynie dowiaduje się z najlepsze- 
go źródła, że naczelny komitet arabski 
po dłuższym ociąganiu się, przyjął wre- 
szcie tekst rezolucji, zaproponowanej 
przez szereg władców arabskich w celu 
odwołania strajku. | 
Zakończenia strajku, który trwa sześć 
miesięcy, należy się więc spodziewać 
w naibliższych dniach. Nie oznacza to 
jednak, zdaniem korespondenta „Daily 


Herald“, że akcja sabotażowa również| Ostatnie zarzą 


całkowicie ustanie. 


Ugoda między rexistami 


i Flamandami 


Bruksela, 9 października. (PAT). 

Na temat ugody, zawartej pomiędzy 
reksistami a nacjonalistami flamandzki- 
mi, prasa podaje, że zgoda ta nie godzi 
ani w monarchię, ani w iedność na- 
rodową. 

Nacjonaliści ilamandzcy domagać się 
mają tylko decentralizacji pewnych t- 
rzędów administracyinych, a w sprawie 
ięzykowej — używania języka ilamandz 
kiego we Flandrii francuskiego w Wa- 
lonii i obu tych ięzyków w Brukseli. 

Ponadto zarząd Unii Katolickiej po- 
stanowi zwołać natychmiast zgroma- 
dzenie ogólne, na którym minister ko- 
lonii Rubbens zażądać ma, aby partia 
katolicka podzieliła się na dwie grupy 


Katastrofa Spowodowana została 
prawdopodobnie nieprawidłowym wy* 
kopaniem dołu iundamentowego pod o- 
bok wznoszoną kamienicę. Właściciel 


jej Inż. Rykowski prowadził sam budo- 
wę, nie maiąc zatwierdzonych planów 
przez urząd budowlany: 

Wieczorem aresztowano Rykowskie- 


go oraz dozorującego robotami murar- 
skimi majstra. Poza tym policia poszu= 
kuje jednego z robotników, który po ka= 
tastrofie zbiegł i dotąd ukrywa się. 


MIN. HR. CIANO JEDZIE DO BERLINA 


dla podkreślenia przyjaźni włosko-niemieckiej 


Paryż, 9 października. 
(PAT) Agencja Havasa donosi z Rzy- 
mu: Podróż ministra spraw zagranicz- 


nych hr, Ciano do Berlina n i mi 
S iala 
ona charakter oficjalny, 


dzy 18 a 24 października. B 
Włoskie koła polityczne podkreślają 


ży ministra rozbieżnością poglądów mię- 
dzy obu krajami jest nieścisłe, W Niem- 
czech nie ujawniło się niezadowolenie z 
dewaluacii lira. 

Koła włoskie powtarzają, że decyzja 
finansowa Włoch nie oznacza bynaj- 
mniej zmiany orientacji 


miecką, bda à 
Zaprzeczają też, jakoby obecnie na 

przyjaźń tę padły pewne cienie. Hr. 

Ciano uda się do Berlina z wizytą, po- 


„dobnie jak kanclerz Hitler składał wi- 
zytę w Wenecji Mussoliniemu, a kilku 


politycznej. | ministrów niemieckich odwiedziło Rzym, 


doskonałe stosunki włosko - niemieckie, | Jednym słowem, oficjalnie z naciskiem, Podróż ta ma okazję do wielkich mani- 
Zapewniają one, że tłumaczenie podró-' podkreśla się przyjaźń włosko - nie- festacyj wzajemnej sympatii, 


Oddziały rządowe zajeły Oviedo 


a powstańcy Siguenza. — Primo de Rivera stanie wkrótce przed sądem ludowym 


MADRYT, 9 października. (PAT). 


Ministerstwo woiny ogłosiło wieczo- 
rem następujący komunikat: „Wojska 
rządowe zajmują stopniowo różne od- 
cinki Oviedo. Wielka liczba powstań- 


zostawiałąc na placu boju 400 zabitych, 
120 ieńców i znaczny materiał wojenny. 

Na froncie środkowym pod Saimos- 
sierra, baterie nasze bombardowały 
przez kilka godzin koncentrujące się od- 
działy nieprzyjacielskie, które zmuszone 


ców przeszła na naszą stronę. Na fron-| były coinąć się. 


cie aragońskim silna kolumna powstań- 


Barbastro, została jednak odparta, po- 


Woiska nasze naciskają w dalszym 


ł| cza atakowała nasze pozycje na odcinku! ciągu na nieprzyjaciela na odcinku Na- 


val Peral. 


Wielkie zwycięstwo wojsk rządowych 


na odcinku Fzmalioz. — $owstarńcy cofają się 


MADRYT, 9 października, (PAT). 
Z prowincii Grenady donoszą o wiel- 
walki na odcinku Iznalloz. 


Działania wojenne toczą się na le-, do cofania się i zadając im ciężkie straty 
wym skrzydle frontu. Wojska rządowej 


kim zwycięstwie wojsk rządowych nad 
powstańcami w następstwie zażartej 


| prowadzą bez przerwy ofensywę, zmt- 
szając oddziały powstańcze, złożone w 
większości ze strzelców marokańskich, 


Liczne samoloty rządowe bombarują 
f pozycje powstańców. 


„Dewaluacja* we Włoszech jest zakazana... 


dzenia, zdaniem rząda, są tylko „wyrównaniem 


lira z frontem walut światowych 


Rzym, 9 października. 

(PAT) Agencja Stefani komunikuje: 
Prasa włoska przeczy tendencyjnym 0- 
świadczeniom niektórych pism zagra- 
granicznych o ostatnich zarządzeniach 
finansowych rządu włoskiego. 

Rząd włoski działał, licząc się wy- 
łącznie z interesem Włoch i mając na 
względzie cele Włoch. 

Zarządzenia powzięła rada ministrów 
pod przewodnictwem Mussoliniego bez 
uprzedzenia i bez porozumienia się z in- 
nymi państwami. Wobec tego prasa 


włoska twierdzi jednomyślnie, że zarzą- 
dzenia te nie mogą mieć znaczenia pod- 
porządkowania się jakiemuś porozumie- 
niu lub przeciwstawiania się jakiemuś 


stanowisku. 
** 


= 

Należy dodać, że włoskie minister- 
stwo propagandy wydało zakaz uży- 
wania słowa „dewaluacja, W prasie 
włoskiej użyto więc „zestępczego termi- 
'na dta określenia dewaluacji, a mianc- 
wicie „wyrównanie lira z frontem walut 
światowych". 


Zebrania faszystów w Londynie zabronione 


Rada miejska nie chce dopuścić do zaburzeń 


LONDYN, 9 października. 
(PAT) Rada miejska przedmieścia 
Londynu Battersee postanowiła zakazać 


— flamandzką i wallońską, jednak złą-j zebrania „Britisy Union of Fascist“, za- 


członków Partii Pracy, oświadcza, iż de- 
cyzja jej spowodowana została nie wzglę 
dami politycznymi, lecz wyłącznie prag- 
nieniem uniknięcia zaburzeń, jakich wi- 


czona była wspólnym kierownictwem, | powiedzianego na najbliższą niedzielę w downią była w ostatnią niedzielę dziel- 
wspólnym programem i wspólnymi idea| sali merostwa. 


URada choć -w-większości złożona z 


lami. 


[5% East E 


La Couruna, 9 października. (PAT). 

Radiostacia powstańcza nadała o g. 
1-ei w nocy następujący komunikat: „Na 
froncie Guadalajara nacjonaliści zajęli 
Siguenza, a na froncie Avila—Naval Pe- 
ral, San Martin del Iglesias i Sotillo de 
la Adrada. W Asturii, na froncie Bilbao, 
| wojska powstańcze posuwają się na- 
przód. Naval Peral zajęte zostało w 
czwartek rano. Jest to ostatni punkt opo 
ru wojsk rządowych na tym odcinku, 
będący głównym ośrodkiem aprowiza- 
cii Madrytu, 

Wszelkie połączenia Madrytu z po- 
łudniem i zachodem są zupełnie prze- 
cięte przez wojska nacjonalistyczne na 
przestrzeni 50 klm. Linia kolejowa Ma- 
dryt— Walencja była bombardowana 
przez lotników powstańczych i zni- 
szczona na wielkiej przestrzeni. 

Ta sama radiostacja podaje, według 
depeszy nadanej z Alicante, że przy» 
wódca falangi hiszpańskiej Antonio Pri- 
mo de Rivera, znajdujący się w więzie- 
niu w Alicante, będzie sądzony wkrótce 
przez trybunał ludowy. 

Gibraltar, 9 października, 

(PAT) Wczoraj po południu 10 samo- 
lotów przeważnie trójmotorowych wy- 
startowało z Ceuty do Algeciras, po 
czym przybyły 4 parowce z Maroka z 
wojskiem i sprzętem wojennym do Alge- 
ciras, a jednocześnie przybyły 2 pa- 
rowce z Melilli, wioząc 4.000 żołnierzy, 
t zw. regulares, 

Ogółem przetransportowano z Ma- 
roka, jak się zdaje, 15,000 ludzi do Ka- 


dyksu, Algeciras, Sewilli i Jerez de la 
Frontera, 
Cztery szalupy powstańcze zatrzy- 


mały po południu łódź wojenną rządo- 
wą, która bombardował w ciągu 3 dni 
ostatnich Latunara. 23 ludzi załogi ło- 
dzi rządowej wzięto do niewoli, prze- 
wieziono do Algeciras i wczoraj w nocy 
rozstrzelan, 


Haga, 9 października. 
(PAT) Do policji  amsterdamskiej 
wpłynęło przeszło 600 skarg na kupców 
ża nieuzasadnione podwyższenie cen. 
Policja dokładnie bada każdy wypadek 
i spisuje protokóły, ka" 
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WOLNA TRYBUNA 


S. S. 61 w GRYBOWIE, — Wiersze Pani 
słabe, Nadesłane próbki nię zdradzają talentu, 
Ocena jest może nieco surowa, ale poniew. 
prosiła Pani o szczerość jest ona sprawiedliwa, 
Ocena nie sprawi Pani zawodu, ponieważ P 
sama traktuje pisanie wierszy raczej jako roz- 
rywikę. 

„POTĘPIENIEC" w KRAKOWIE. — Sytua 
cja, w jakiej znalazł się Pan jest istotnie tra 
giczna, ale jednocześnie ratunek jest wyłączni 
w Jego rękach, w Jego zdolnościach, inicjaty- 
wie 4 pracowitości, Wiem, że nie łatwo jes 
znaleźć zajęcie, że nie łatwo jest stworzyć so- 
bie warsztat pracy, ale nie są to rzeczy niemo- 
żliwe. Nie mam też mocy, ażeby wpłynąć na 
rodzinę żony w kierunku zwrotu owej poży 
Nawet sądownie wątpię, żeby Pan tę spra 
wygrał o ile nie posiada odpowiedniego skrypt 
dłużnego, Musi Pan liczyć tylko na siebie 
ewentualną pomoc żony w skromnym zakresie. 
Narazie, skoro nie ma Pan żądnych źródeł utrzy 
mania, winien się Pan zgłosić do wydziału ople- 
ki społecznej zarządu miejskiego w Krakowe 


z prośbą o pomoc dla żony w okresie jej sła- J 


bości, Żona winna być narazie umieszczona w 
szpitalu. Później otrzyma ona drobną zapomogę 
Pan tym czasem musi w dalszym ciągu szukać, 
słarać się i walczyć o zdobycie środków utrzy» 
mania, Może udałoby się Panu na pewien 
wyjechać z Krakowa do miejscowości, w której 
znalazłby Pan lepsze widoki pracy lub zarob- 
ków?., Żona pozostawiona narazie sama, zna- 
lazłaby przytułek z dzieckiem u swojej rodżiny, 
Nie odmówią bowiem pomocy ò dachu nad glo- 
wą kobiecie z dzieckiem w czasie nieobecn 
męża. Po pewnym czasie, gdy już Pan znaj- 
dzie zajęcie — napisze po żonę į zabierze j 
do siebie. 

Co się tyczy sprawy wyroku, jaki na N 
ciąży _— to sądzę, że wobec nienaganneg 
obecnie trybu życia — uda się Panu otr 
odroczenie wykonania wyroku i odroczenie 
będzie prolongowane. 

H, B. P, B. 16108 w PABIANICACH Drog 
moja cieszę się, że jest Pani taką dzielną i roz- 
sądną dziewczynką, której nawet uczucie nie 
mogło sprowadzić z drogi słusznego postępowa 
nin, Cieszy mnie to, że dała Pani taką dobr 
nauczkę p. M. Mam wrażenie, że on jednak 
żywi do Pani jakieś uczucie, i że nie będzie mógł 
jednak sprzedać się za pieniądze innej kobiece, 
Być może, że będze czynił próby w tym kie- 
runku, ale zewsze w porę przypomni sobie Pa- 
nią. W każdym razie Jej postępowanie zasłu- 
guje na pełną pochwałę 4 list sprawił mi radość. 
Co się tyczy korespondencji z kimkolwiek — 
to niech Pani śledzi uważnie odpowiedzi w 


peta mai 


1986 


ŁEBRZYY 


riumfy „Sherlocka Holmesa” w spódnicy 


9X 


Nr. 282 


Fenomenalne zdolności paryskiej sprzedawczyni, która zgóry od- 
gadywała życzenia klijentów.—Genialna kobieta-detektyw postra- 
chem Światu podziemnego stolicy nadsekwańskiej 


un odliwi jeszcze jednego gos , chan poznawała s) t każdego ! 
„a oszusta Pierre go, i gdy wybierał on coś w 
Balreaux, |wiednim tonie, wiedziała natychmiast, ' 


- „ Ze zdaniem jej 

liczy się cała policja francuska. Nic 

dziwnego, że otrzymała ona pseudonim 
erlocka Holmesa i 


w; 


h.| 


posiada niezwykłe zdolności. Geraldi- | 
ne, po wejściu klijenta do sklepu, zga- | 


A 


st, co chce on kupić. 


olbrzymie 


(z) W Nowym Jorku zmarł przed 
blisko rokiem miliarder nazwiskiem Mi- 
eiai Jones; pozostawiając wielki mają- 
e . 

Do spadku tego zgłosiło pretensję aż 
38.000 osób. 

Michał Jones był dziwakiem. Miesz- 
kał w pięknym pałacu, którego nigdy 


dziale „Wolnej Trybuny” ` Zdarzają się bowiem 
odpowiedzi, z których można się wiele domyśleć 
į takie, kłóreby Pani odpowiadały, Wówczas 


przyśle Pani do redakcji list zaadresowany szyl-giq 


rą pod jaką umieszczona była odpowiedź, list 
zostanie następnie adresatowi przesłany. Z pa- 
nem M. niech Pani postępuje, jak dotychczas, 


g5osdan fot Z 


W z 


— Chcę panu wytłumaczyć to, cze- 
go pan nie rozumie... co wydaje się pa- 
nu dziwne... niesprawiedliwe... Otóż 
niech się pan nie dziwi, że nie żądałem 
dla pana całkowitego uniewinnienia... 
Pan musi być skazany, mimo, iż siedział 
pan już piętnaście lat niewinnie... Trud- 
no, tego wymaga prawo, tego wymaga 
logika... Przecie niesłuszny wyrok, po- 
myłka sądowa, nie może dać nikomu le- 
zitymacji do wykonania przestępstwa.. 
Sędziowie są ludźmi tak samo, jak my 
i mogą się czasami pomylić.... Pomylili 
się w pańskiej sprawie przed piętnastu 
laty... Trudno, trudno... Ale teraz... 

Rogosz przerwał niecierpliwym ge- 
stem ręki, 

— Więc mogę dostać piętnaście lat 
więzienia?... Tak powinno niby być, je- 
żeli to, co odsiedziałem, trzeba uważać 
za przepadłe.... 

Adwokat potrząsnął przecząco gło- 
wą. 
— Nie... bo teraz zachodzą poważne 
okoliczności łagodzące.. 

Rogosz chciał jeszcze coś odpowie- 
dzieć, w tej jednak chwili rozległ się 
ostry dźwięk dzwonka i woźny zaanon- 
sował: A 

— Proszę wstać! Sąd idzie!... 

Wśród ogólnej ciszy przewodniczący 
począł odczytywać wyrok: 

Gdy zakończył zdaniem: 

„wobec tego sątl postanowił skazać 

Jana Rogosza na trzy lata więzienia", 


[MOTO 


Sensacyjny romans współczesny 


fMRozdział 290 
„Człowiek znalazł 
sprawiedliwość... 


Zegar nad bufetem w knajpie „Ka- 
capa* wydzwonił powoli i jękliwie go- 
dzinę dziewiątą... 

Wówczas właściciel spelunki prze- 
rwał czytanie gazety, rozciągnął leni- 
wie ramiona i mruknął do żony, która 
krzątała się opodal, krając w kawałki 
suchą kiełbasę: 

— Pójdę przespać się trochę... Je- 
stem bardzo zmęczony v.. 

— Dobrze.... Skinął głową. — Sama 
dam sobie radę... 

Kacap zsunął się z wysokiego stołka, 
na którym siedział i skierował się w 
stronę drzwi, prowadzących do prywat- 
nego mieszkania. 

W połowie drogi zatrzymał się i 
wrócił do żony. Nachylił się jej do ucha 
i szepnął: 

— Jakby Biruń chciał jeszcze wódki, | 
to mu nie daj.. r 

— Odmówić mu? — ściągnęła ko- 
bieta brwi — Przecie on tu zrobi piekło. 

— Postaraj się mu wytłomaczyć, że 
zabrakło narazie, rozumiesz?». — po- 
tarl „Kacap“ tłusty podbródek — A jak 
„Ślepok* przyjdzie, to możesz już mu 
dać wódki, ile zechce... 

Kacapowa pokiwała głową. 

— Skaranie boskie z tym Biruniem. 
— mruknęta ze złością — Trzeba tak 
urządzić, żeby on tu nigdy nie przycho 


rozległ się krótki okrzyk i toskot pa-|dził... Zawsze jest z nim strach, że jak 


dającego ciała... 
Nerwy Rogosza nie wytrzymały... 


wypije więcej, niż butelkę, zacznie robić i 
awantury. 


miem M m m e 


w. ar 
, Pewnego dnia przypadek zrządził, że 
Cachan wykryła zł a, Gdy do ma-, 


Władze amerykańskie szukają spadkobierców 


j fortuny 


prawie nie opuszczał, O swych stosun- 
kach rodzinnych niechętnie: mówił, wo- 
bec czego nawet najbliższe jego otocze- 
nie nie wiedziało, gdzie szukać spadko- 
bierców, tembardziej, że wszelkie poszit- 
kiwania testamentu okazały się bezsku- 
teczne. Wówczas ogłoszono w pismach 
wezwanie do spadkobierców po zmar- 
ym magnacie, Wezwanie to miało nie- 
wykły skutek: zgłosiło się bowiem 


8.000 Jonesów, którzy wyrazili goto= 


ość złożenia dowodów, stwierdzają- 
cych pokrewieństwo ze zmarłym miliar- 
erem. 


Narazie jednak sąd nie powziął w tej | 


sprawie decyzii. Spadkobiercy Jonesa 
są nadal poszukiwani, 


cap. — Narazie uważaj, żeby nie upił 
się, póki „Ślepok'* nie przyjdzie... On je- 
den potrafi dać sobie z nim radęs. 

Rzekłszy to, Kacap wylazł zza bu- 
fetu i po chwili zniknął za wewnętrz- 
nymi drzwiami. 

W szymku był tylko jeden gość — 
Biruń właśnie. Siedział przy stoliku 
obok okna i zupełnie nie robił wrażenia 
człowieka, który zamierza zrobić jakąś 
awanturę. 

Łokoiami oparł się o blat stołu, twarz 
ujął w dłonie i trwał w tej spokojnej po- 
zycii już od dłuższego czasu. Przed nim 
stała pusta butelka, w którą wpatrywał 
się tępo, jakby jej nie widząc. 

Raz po raz potrząsał głową i mru- 
czał coś do siebie, często spoglądał w 
stronę drzwii wejściowych. 


w 
Kto spoirzałby na niego w tej chwili, 


pomyślałby raczej, że jest to człowiek, 
który ma jakieś poważne troski, niż gro- 
źny przestępca i awanturnike 

W knajpie było cicho, 

Żona właściciela ukończyła krajanie 
kiełbasy i zajęła miejsce na wysokim 
stołku, jedyny kelner w poplamionym 
białym kitlu, drzemał już od dłuższego 
czasu w niezwykłej pozycji — oparty 
plecami o framugę okienną. 

Nagle rozległ się głuchy łoskot: to 
Biruń uderzył pięścią w stół. 

Kelner przerwał drzemkę i podbiegł 
do jedynego zajętego stolika. 

Wódki... — rozkazał krótko Biruń. 
poczem znowu wpadł w zadumę. 

Kelner udał się do buietu, by wyko- 
nać zamówienie, Kacapowa jednak,, po- 
mna przestróg męża, kazała powiedzieć 
gościowi, że wódki chwilowo zabrakło, 
ale wkrótce będzie świeży zapas: 


— 


A M A A 7 


kolekcję stro- 

wi nie wprawne oko 

SA e on zdema- 
skowany, 


Oszustem tym okazał się właśnie 
(Pierre Balreaux,., 


Jednolity strój dla 
wszystkich koblet 


2 B Kairu anossa, to do PR 
egipskiego wpłynął projekt jednego z po* 
słów w sprawie ujednolicenia szo 
kobiecych”, Autor projektu ustawy 
raśnie wprowadzić przepis, nakazujący 
kobietom egipskim ubieranie się według 
opracowanego szematu, „któryby nie 
sprzeciwiał się nakazom moralności", 
Projektodawca nie dołączył jednak do 
| swego wniosku modali „strojów, nie- 
sprzeciwiających stę makazom moralno- 


ści', pozostawiając ich opracowanie 
parlamentowi. 'Ogramicza się on je 
nie 


do udzielenia ogólnych wskazówek, 
że kobiety egipskie tnie 
ukrywać niepożądanym obcym spoj 


lis swego ciała, 


— Pomyślę nad tym... — odparł Ka-| nie otworzyły się szeroko drzwi z ulicy. 


Do knajpy wszedł „Czarny Antoś". 
Powitawszy właścicielkę skinieniem gło 
wy, skierował się wprost do stolika, 
przy którym siedział Biruń. 

Wówczas Kacapowa wyciągnęła spod 
bufetu butelkę wódki ii wręczywszy ią 
kelnerowi, rzekła: . 

— Teraz możesz mu podać... Przy 
Antosiu on nie będzie robił awantur... 

Tymczasem „Czarny Antoś“ zająw- 
szy miejsce przy stoliku naprzeciwko 
Birumia, zwrócił się doń z pytaniem: 

— No, co powiesz, Biruń? Jaki to 
pilny interes masz do mnie, żeś mnie 
tu wzywał? 

Ponura twarz Birunia ożywiła się. 

— Zaraz ci wszystko powiem... — 
odpowiedział — Tylko napijemy się 


i. 
Właśnie kelner postawił na stole od- 
korkowaną butelkę. Biruń napełnił dwa 
kieliszki, poczem, podniósłszy swój do 
wysokości ust, kiwnął głową i mruknął: 
Cyk! Oby nam się dobrze działo... 
— Zdrowie!.... 
Wypili i odstawili kieliszkt, 
— No, i co? — powtórzył Antoś. przy 
patrując się badawczo twarzy opryszka. 
Biruń nie odpowiedział odrazu. Ściąg 
nął brwi, przymknął oczy, zastanawia- 
jąc się nad czemś przez kilka minut. 
Milczał zbyt długo, by Antoś nie stra 
cił cierpliwości. 
| — No, Biruń? Czemu nic nie gadasz? 
— Już, już. ocknął się Biruń z za- 
dumy — Już gadam. Uważasz, Antoś, 
ja do ciebie po radę, jak do ojca. bo wiem 
że w takiej sprawie ty jeden potrafisz 
uczciwie poradzić... I jak ty mi powiesz: 
zrób tak, to tak zrobię, a jak mi powiesz: 
zrób inaczej, to zrobię inaczej, bo wiem, 
żeś mądrzejszy ode mnie masz łeb na 


Ry dacuby 40 dead sd i A az, E taka sprawa... 
— Bowłesź mil... —= syknęła trośńie| s, rzerwał na c wilę, znów się zamy= 
SAWA: ślił, pocierałąc dłonią czoło, Pa tym za- 


Niewiadomo, jak zakończyłby się ten 


zatarg pomiędzy chlebodawczynią a praj 


cownikiem, gdyby w tej właśnie chwili 


dał pytanie: 
(DOKOŃCZENIE JUTRO;. 


Nr 282 


EXFTRESI 


Kto zamordował urlopowanego więźnia 


Krwawe tajemnice zuchwałej bandy, która okradała bogatych cu~ 
dzoziemców, przybywających do Łodzi. — Dwaj rabusie znajdują 


9X 1936 SEE 


|Rozszerzenie miejskiego 


się już w rękach policji 


Łódź, 9 października. 
(e Ww zp Ania srasojących 
no w Łodzi szajkę ra w, gr 
na dworcach i przed hotelami, 
nywali oni grabieży ulicznych, a AP aip 
padali przeważnie + przy- 
byli do naszego miasta. i 
Rabusie wsiadali na dworcach do tak- 
sówek i jechali wślad za przybyłymi. 


Gdy przyjezdni zatrzymywali się przed 
hotelem, przestępcy wyskakiwali z tak- 
sówki i, udając portierów hotelowych, 
porywali w. 


(W ten sposób sia cały bagaż 
przybyszów. Straty, j 
swym ofiarom, były 

Ostatniej wyprawy dokonała sprytna 
szajka przed hotelem „Manteułłel* przy 
ul, Zachodniej 

(Władze śledcze, zawiadomione o zu- 
chwałych występach wydały odpowied- 
nie zarządzenia i przybywający do Łodzi 
obcokrajowcy zostali czułej 


RO AGO. 


w ciągu krótkiego czasu. Między inny- 
mi znaleźli się w rękach policji 25-letni 
h| Stefan Łuczak i 23-letni Stanisław Bed- 
narek. 

Obaj byli członkami bandy, która zra- 
bowała trzy walizy orariych do Łodzi 
obywateli amerykańskich 

Okazało się, że trzeci Głód bandy, 
29-letni Roman Skonka, aresztowany zo 
stał w międzyczasie za inne przestęp- 


stwo i odsiadywał już karę w więzieniu. 
Skonka jednak ciężko zaniemógł na 
peono płuc i został urlopowany z wię- 


W kilka dni po a DN wolności 
Skonka prawdopodobnie pozosta- 
łych EOW bandy- dołąd r akojęjych 

ZOSTAŁ ZAMORDOWANY. 
Nie zdołano jeszcze ustalić przyczyny 
morderstwa i nazwisk sprawców. 


Str. 3 


ośrodka zdrowia 


Łódź, 9 października: 

(v) Władze sanitarne miejskie wystą- 
piły z projektem rozszerzenia ośrodka 
zdrowia, mieszczącego się na Bałutach 
przy ul, Dworskiej 10, Ośrodek znajdu- 
je się obecnie w lokalu zbyt ciasnym i 
nie może pomieścić wszystkich zgłasza- 
jących się chorych. Ze względu na to, 
że ośrodek cieszy się znaczną irekwen- 
cją, wydział zdrowotności postanowił 
zakupić lokal, który dawniej zajmował 
urząd pocztowy, a który obecnie stoi 
próżny. 

Sprawa ta przedłożona została p. pi 
zydentowi do rozpatrzenia i w najbliż- 
szych dniach ośrodek zdrowia przy ul. 
Dworskiej zostanie powiększony, 


ISENSACYJNA SKARGA 0 NADUŻYCIA 


przeciwko b. kierownikowi i prezesowi zw. dozorĘów. —Mizie podziały się 


Łódź, 9 października: 
(k) —Do prokuratora przy sadzie 
okręgowym w Łodzi skierowana została 


wców, 
Kilku podejrzanych osobników ujęto wczoraj sensacyjna skarga, w której Zw. 
MEPE IO E EEE PR E EE S E EE S T E TOR DZ ORT TY 


Echa głośnej afery w Łodzi 


Kipiani ciężko zaniemógł w więzieniu i został 
przewieziony do szpitala 


/ _ Łódź, 9 października. 
(gt) W. dniu dzisiejszym wypuszczony zo- 
stał na wolność z więzienia sieradzkie- 
go b. porucznik W, P. łaj 


skazan okręgowy w 
4 lata p val eg iea Gh i śaty: 
wł na szkodę Skarbu Państw 


a. 


więzieniu 2 lata i nabawił się niebez- 
piecznej choroby żołądka. 
Rodzina Kipianiego zwróciła się z 
a, | Łodzi, do urzędu prokuratorskiego w 
odzi, by udzielono zezwolenia na lecze- 
nie chorego na koszt własny. 
W dniu dzisiejszym przywieziono Ki- 
pianiego autem do Łodzi, po czym u+ 


uzyskał urlop zdrowotny na| mieszczono go w jedn domów zdro- 
e my Are sap ke z TR 


Wyjaśnienie w sprawie protestów wyborczych 


przygotowuje Główna Komi 


sja Wyborcza, 


pieniądze, pobrane od członków związku?—B, prezes skazany za zgwałcenie 


Zawodowy Dozorców Domowych przy| Sną rękę dochodzenie i stwierdził, że 


Wodnym Rynku 13 występuje przeciw- 
ko swemu b. kierownikowi i prezesowi, | + 
zarzucając im nadużycia. 

Skarga ta jest epilogiem znanego roz 
łamu, jaki nastąpił w dniu 17 sierpnia 
r. b. w łonie związku dozorców. 

Kierownik tego związku Józef Toma- 
szewski (Pasterska 7) oraz prezes Jan 
Serwach (Al. 1-go Maja 41) opuścili sa- 
ntowolnie związek i wraz z aktami prze- 
nieśli się do związku „Praca Polska”, 
pozostającego pod wpływami Obozu Na* 
rodowego. 

Wkrótce do związku dozorców przy 
Wodnym Rynku 13 poczęli zgłaszać się 
członkowie organizacji z pretensjami, że 
pp. Tomaszewski i Serwach pobrali od 
nich ofiary pieniężne na rozmaite cele 
i nie wystawili żadnych pokwitowań. 

Zarząd związku przeprowadził na wła 
6600699623900090400996 


— Akła przekazane 


zostaną p. wojewodzie w dniu jutrzejszym 


Łódź, 9 października. 

(v) W związku ze złożonymi prote- 
stami wyborczymi w dwuch okręgach, 
Główna Komisja Wyborcza nie zakoń- 
czyła jeszcze swych czynności, jak to 
miało nastąpić w wypadku, zdyby pro- 
testy nie wpłynęły. Obecnie Główna 
Komisja przygotowułe wyjaśnienia w 
sprawie zarzutów, zawartych w prote- 
stach złożonych przez Obóz Narodowy 
i Blok Sjonistyczny. 

W sobotę, o godzinie 12-ej odbędzie 
się w gabinecie p. wiceprezesa Vecsile'a 
posiedzeńie komisji dla zaakceptowania 
wyjaśnień, Tegoż dnia protesty wybor- 
cze, wraz z wyjaśnieniami Głównej Ko= 
misji Wyborczej oraz kartami wybor= 
czymi z okręgu IX i IV przesłane Zon] 
CREATO TA E O TOWORCOCCA 


Í 
Neporządki na ul. | 
Pomorskiej 


Łódź, 9 siege 

(v) Władze starościńskie zwróciły się 
do zarządu Miejskiego z prośbą © jak- 
najszybsze uporządkowanie 
skiej, która na odcinku od Kilińskiego 
do Sterlinga jest rozkopana i uniemożli- 
wia normalną komunikację w mieście, | 

Na ulicy tej przeprowadzane były 
prace kanalizacyjne, wodociągowe, na-, 
stępnie naprawiały Poe Y eiektrow=, 
nia, tramwaje i P, A. S. T-a, Mimo to ol 
jednak ulica ta jest zbyt długo rozko- 
pana, gdyż początkowe prace kanaliza* 
wa rozpoczęły się jeszcze w połowie 
atą 

Starastwo Grodzkie zażądało jaknaj- 
spleszniejzzego zasypania wybojów i do- 
prowadzenia ulicy do porządku 


(gr) — W mieszkaniu własnym przy 
ul. Pabianickiej 30 zasłabł nagle 65-letni 
Gustaw - Herman Szerer. Nim przy- 


p 
byla pomoc lekarska, Szerer wyzionął; moga zwiedzić 


doka 


staną do województwa ña ręce p. Woje- 
wody łódzkiego Hauke-Nowaka. 

Protesty zostaną rozpatrzone przez 
p. wojewodę, który zadecyduje o ewen- 
tualnym rozpisaniu ponownych wybo=| 
rów w wymienionych wyżej okręgach, 
względnie protesty uchyli. 

Ponieważ ordynacja wyborcza nie 


przewiduje terminu rozpatrzenia prote- | 
stów przez p. wojewodę — nie możńa, rozwiązana postanowieniem p. 
ustalić kiedy p. wojewoda wyda aaco 


zię w tej sprawie. 


Główna Komisja Wyborcza z chwilą 
przekazania protestów i akt do woje- 
wództwa kończy urzędowanie, ale nie 
zostaje rozwiązania, będąc do dyspoży- 
cji p. woiewody, który w każdej chwili 
może zażądać dodatkowych wyjaśnień, | 
względnie polecić przeprowadzenie wy« 
borów w dwuch okręgach. 

Główna Komisja Wyborcza będzie 


wody» 


Dramat miłosny służącej 


Desperatkę w groźnym stanie odwieziono do szpitala 


Łódź, 9 października. 
(gr) — Do mieszkania a przy 
ul. 11 Listopada 38 wezwano pogotowie 
Czerwonego Krzyża, Okazało się, że uj 
swych chlebodawców targnęła się na 
cie 22-letnia Rozalia Karolina Karsze- 
ówna, służąca. Wypiła sporo kwasu 
solnego, 
Dziewczynie przepłukano na miejscu 


ul, Pomor- żołądek, Nie odzyskała ona jednak przy*' rozpaczy napiła się 


tomności i wobec bardzo groźnego stanu, 


przewieziono ją do szpitala im. Prez. 
Mościckiego. 

„Jak ustalono, Karszeniówna  usiło- 
wała pozbawić się życia wskutek dozna- 
nego zawodu miłosnego. Dziewczyna 
spotykała się z pewnym młodzieńcem, 
Sey dl oken jej małżeństwo. Kiedy 

dowiedziała się, że mężczyzna nie ma 
zamiaru z nią się ożenić, w  przystępie 
si strasznej trucizny. 


Darmo do Gyrku Sfaniewskich 


Przybył do Łodzi 
oddział cyrku Staniewskich. który jak 


reprezentacyjay |logiczny zupełnie bezpłatnie. 


A zatem dziś wszyscy wybiorą się 


wiadomo, fuż dzisiaj o godz. 8.30 otwie=| do cyrku Staniewskich, który żaimstalo- 
ra swoje podwoje i zademonstruije nowy |wał się na placu Straży Pożarnej, przy 


tewelacyińiy program: 

Dyrekcja cyrku wiedząc o tem, że Mooc6G0050000000000000000000008 
doskonały program będa odwiedzały 
tłumy, postarała się nawet ozrzać 0b- 
szerny namiot, dzięki czemu każdy bę- 
dzie śmiało mógł być świadkiem dosko 
nałego widowiska mającego w całej 
Polsce najlepszą opinię, Czytelnicy nasi 
cyrk Stańiewskich na 
specjalnych warunkach dzieki powiem $ 


Przypuszczalną przyczyną śmierci był| zamieszczonemu kuponowi każdy GEJ 
ujaw corca, Dochodzenie w tokt 


kupując jeden bilet, otrzyma drugi s 


ul. (zie ALECTO 111-115. 


KUPON ULGOWY 


do CYRKU STANIEWSKICH 
w Łodzi przy ulicy Wólczańskiei 
Ważny dziś w Piątek 9. X. o 8.36 w. 
Okaziziej nin. kuponu w kasie cyrku 
otrzyrta po wykupieniu 1. biletu, 
drugi tej samei kategorii 
ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 


istotnie pp. Tomaszewski i Serwach nie 
wyliczyli się z pobranych kwot, które 
nie zostały zaksięgowane: 

W związku z tym wygotowana zosta 
ła skarga do p. prokuratora. 

W skardze tej związek dozorców za* 
rzuca b. kierownikowi związku Tomā- 
zewskiemu, że wyłudził od bezrobot- 
nych dozorców pieniądze, obiecują im 
wystarać się o posady, Tomaszewski 
miał pobierać od starających się o pra- 
cę bezrobotnych po 150 i po 100 złotych. 

Następnie związek oskarża p. Toma- 
szewskiego o to, że pobierał dobrowol- 
ne ofiary od dozorców i nie zwrócii ich 
związkowi, że nie wpłacił do kasy zwią- 
zkowćj sum pobranych tytułem składek 
członkowskich i wpisowego itd. 

Janowi Serwachowi, b. prezesowi zwią 
zku, zarzuca się, że przywłaszczył sobie 
kasę w dniu, w których przestał urzężo- 
wać, że wystawiał weksle i zaciągnął pū- 
życzki w imieniu związku i pieniądzć po- 
brał dla siebie i że przywłaszczył sobie 
pieniądze, zebrane od dozorców domo- 
wych na obronę dożorcy Kochańskiego, 
zabójcy właścirieła domu przy ul, Gra” 
bowej 28, Langezo. 

Okazuje się, że Jan Serwach swego 
Czasu skazany zostat przez sad okręgo- 
wy w Łodzi za zgwałcenie nieletniej. Ka- 
ra, którą wymierzył Serwachowi sąd, 
zosłała mu zawieszona: 


Notatnik miejski 


Z dniem dzisielszym rozpoczął czterotygod= 


woje-|niowy urlop wypoczynkowy p. Roman Kędzier= 


ski, naczelnik wydziału społeczno-politycznego 
w urzędzie wojewódzkim. Urzędowanie w wy- 
dziale społ-politycznym -obiął dziś p. starosta 


dr. Wrona, zaś obowiazki starosty grodzkiego 


pełnić będzie zastępczo p. wice-starosta Denys,- 


Urząd pocztowy Łódź 3 na Dworcu Kaliskim 
czynny będzie od 15 października codziennie od 
godz. 8 rano do 7 wieczorem, zaś w niedziele 
i święta — w dziale telefonicznym i telegraficz= 
mym ód 8 do 12 w poł. I od 15 do 18, zaś w 
służbie pocztowej — od godz. 9 do 11 rano. 

* LJ 

W przyszłą sobotę, dnia 17 bm., odbędzie 
się posiedzenie komisji pożarowej, na którym 
omówiona będzie opracowana przez straż ognio= 
wą instrukcja © bezpieczeństwie pożarowym 
robotników w zakładach przemysłowych. 

14 s 


Zarząd miejski wyraził zgodę na postawienie 
pomnika szkolnictwa powsżechnego. Pomnik 
ten stanie na skwerze kolejowym przy ul. Pira- 


OPM ŻE 


mowicza. Odpowiednia tablica na pomniku po- 


święcona będzłe pamięci senałora Stanisława 
Kopcińskiego, któremu Łódź zawdzięcza pow* 
szechny obowiązek szkolny. 


Podrzutek w lokalu 


magistrackim 
Łódź, 9 października. 

(gr) — W lokalu wydziału opieki spo- 
łecznej przy ul. Zawadzkiej 11 znalezio* 
no w zawiniątku. niemowle płci żeńskiej, 
Podrzutek umieszczony został w 
Żłobku. 

Jak ustalono, jakaś kobieta przeby- 
wała na schodach wydziału przez kilka 
godzin i i wreszcie, korzystając z nieuwa- 


gi obecnych, porzuciła zawiniątko. Za 
wyrodną matką wdrożono poszuki- 


wania. 


Btr. 4 


nn 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIA, 
* PIĄTEK, dnia 9-go października 
16.30 — 6.33 Pieśń „Kiedy ranne wstaj 20: 

rze". 6.33 6.50 Gimnastyka. 650 > 7.15 

Muzyka (płyty), 7,15 — 7,25 Dziennik poran- 

ny. 7.25 — 7,30 Parę informacyj. 7.30 — 7.35 

Program na dzisiaj. 

ty). 8.00 — 8.10: Audycja dlą szkół 8 

(e WE an Audycja dla szkół 

zieci starszych); a) Bajki o zwierzętach; 

b) Płyty, Lap HY ygnał czasu z Wara: 

wy, Hejnał z Krakowa, 
12.03—12.40: Muzyka salonowa w wykonaniu 

Kwartetu Salonowego RE: Krakowskiej 

(z Krakowa). 12.40—12.50: „Nie psujmy zdoby- 

czy wakacyjnych” — pogodanka dietetyczna — 

wygłosi Maria Kapuścińska 12 50—13,00: Dzien- 
nik południowy. 13.00—14,00: Marsze i iosenki 
żołnierskie (płyta za płytą) 14,00—14,57 hf zada 

14,57 — 15.00 Łódzkie wiadomości giełdowe, 

15.00 — 15.15 Wiadomości gospodarcze. 

Ak ET 2. Fonem reklamowy. 

s „49: „Jak spędzić święto — poradzi Lu- 
dwik Szumlewski. $ g Aan 
15.45—16,15: A, Luigini: 

1615—16 30: Rozmowa 
Michała Rękasa (ze Lwowa). 

16.30—17.00: Koncert w wyk, Małej Orkiestry P, 
R. RA dyr, Z. Górżyńskiego z udz. „Czwór- 
ki adiowej! (z Wystawy Radiowej). 

17.00—17.15: „Piękno gór słoweńskich” — odczyt 
wygł. B Romaniszyn (z Krakowa 

17,15—17.50: D. c. koncertu z Wyst. Radiowej, 
17.50—18,00; Encyklopedia mówiona — w re- 
dakcji inż, S. Broniewskiego (z Krakowa), 

18,00 — 18.10 Pogadanka aktualna. 

18.10—18,16; Wiadomości sportowe ogólne. 

18.16—18.20: Wiadomości sportowe lokalne. 

18.20—18 50: Koncert solistów (płyty). 

18.50—19,00: Pogadanka popularna p. t, „Szukam 

pracy" — Antoniego Kasprowicza, 

19.00—19.45; „Z pieśnią po kraju" — audycję po- 
prowadzi prof, Bronisław Rutkowski, 

19.45—20,00; „Z za kulis opery” felieten muzycz- 
ny Bernarda Szarlitta, 

20,00—22 25: „Wether” — opera w 4-ch aktach 
Jules Masseneta. Soliści, orkiestra i chóry 
pod dyr, Elie Cohen'a (płyty), 

W przerwie; Dziennik wieczorny į Pogadanka 
aktualna, 

22,25—22,45: „Kryształ į kamień'—wesoły skecz 
Henryka Duvernois, w przekładzie i opraco- 
waniu Jana Piotrowskiego, 

22,45—23.00: Muzyka lekka i-taneczna w wyko- 
naniu zespołu Wiktora Tychowskiego į Je- 
rzego Rosnera, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE: 
18.10 BRATISŁAWA: Recital śpiewaczy, 
18.10 BUDAPESZT: Muzyka cygańska: 
1915 LENINGRAD: Koncert symłion. 
19,20 PRAGA: Tańce I pieśni, 
19.40 BUDAPESZT: Muzyka salonowa. 
19.55 RYGA: Koncert symion. 
20,05 PRAGA: Koncert z Filharm 


t 


Balet egipski (płyty). 


z chorymi ks. kapelana 


T.35 -- 8.00 Muzyka (pły= 
„10 
S 
h k 
) 
dz. 
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Odpowiedź ministerstwa Spraw Wewnętrznych na memoriał władz 
łódzkich. — W zbiorni miejskiej przygotowano 500 miejsc dla 
włóczęgów zatrzymanych na ulicach miasta 


Łódź, 9 października. 

(v) — Donosiliśmy swego czasu o 
term, że Zarząd Miejski za pośrednic- 
twem władz wojewódzkich wystosował 
do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
memoriał w sprawie rozszerzenia rozpo- 
rządzenia Prezydenta Rzplifej o walce 
z żebractwem również i na teren woje- 
wództwa łódzkiego. Rozporządzenie to 
daje organom policyjnym prawo zatrzy- 
mywania żebraków na ulicy, zaś wła- 
dzom sądowym — karania żebraków 


nika r. b. Została: ona jednak opóźniona 
wskutek braku odpowiedzi z minister- 
stwa, 

W dniu wczorajszym nadeszła wre- 
szcie odpowiedź. „Ministerstwo 'prosi o 
udzielenie wyjaśnień dotyczących orga- 
nizacji akcji przeciwżebraczej. Zarząd 
Miejski, za pośrednictwem władz woje- 
wódzkich poinformował ministerstwo o 
szczególach organizacyjnych, 

Zarząd Miejski wyjaśnił, że żebracy, 
schwytani na gorącym uczynku żebra- 
przymusowym zamknięciem: niny — zdolni do pracy umieszczani be 

Jak wiadomo, do akcji z żebractwem| dą w domach pracy znajdujących się 
zostało już wszystko przygotowane, a-,na Pomorzu a mianowicie w Chojnicach 
parat techniczny zmontowany i akcja | Boianovie i Boryszewie pod Warszawą. 
miała się rozpocząć z dniem 1 paździer- 


Ponury dramat miłosny 


Ostateczna odpowiedź ministerstwa 


spodziewana jest w naibliższych dniach. 

Zaznaczyć należy, że zbiornia miej- 
ska, znajdująca się przy ul. Brzeźnej Zo- 
stała już cakowicie uporządkowana i 
przygotowana na przyjęcie żebraków. 
Przygotowano 250 miejsc dla meżczyzn 
i tyleż miejsc dla kobiet. 

Organizacja pracy przewiduje, że że- 
bracy w zbiorni pozostaną najwyżej 48 
godzin, poczem stawieni zostaną przed 
oblicze specjalnego sędziego do spraw 
żebraków, którego wyrok zadecyduje o 
zamknięcie w domu pracy i okresie prze- 
bywania: 

Chorzy, starcy i kaleki umieszczeni 
zostaną w zakładach opiekuńczych, przy 
tułkach i sierocińcach. 


pod Łodzią 


Mlody mężczyzna ciężko zranił nożem ukochaną 
i następnie pozbawił się życia 


Łódź, 9 października. ten zamiar aż do czasu, gdy sytuacja 
(v) — We'wsi Wiesiołów pod Dą-; materialna pozwoli im na to. 

biem, powiatu kolskiego wydarzyła się Miłość dwojga młodych trwała przez 

straszna tragedia na tle miłosnym. Do, dłuższy czas. Ostatnio jednak Genowe- 

Genowefy Antkiewiczówny, mieszkają-| fa poczęła zaniedbywać Smykałę. 

cej u sekretarza gminy Karszew, Anto-|  Kilkakrotne rozmowy z ukochaną nie 

niego Banakiewicza, przychodził często, wyjaśniły sytuacji. 

w odwiedziny Szczepan Smykala, miesz Smykała postanowił ostatecznie roz- 

kaniec wsi Chełmno, pow. kolskiego. | mówić się z dziewczyną i zażądać od 
21-letni młodzieniec kochał się w.niej zdecydowanej odpowiedzi. ` 

młodszej o rok Genowefie i młodzi po-| Rozmowa ukochanych, jaka toczyła 

stanowili się pobrać, odkładając jednak się w mieszkaniu Banakiewicza zakoń” 

CENE SCK — ESER yw 0 


PRZYJAZD KURATORA OKRĘGU SZKOLNEGO 


Program pobytu p. Aimbroziewicza w Łodzi 
Łódź, 9 października. | bolączek i postulatów. 


GRAND=KINO: — „Jadzia“, 
METRO: — „Cygańskie dziewczę”. 
MIRAŻ: — „Dodek na froncie“. 
PALACE: — „Ada to nie wypada 


(v) Jutro, w godzinach porannych, 
przyjeżdża do Łodzi kurator okręgu 
szkolnego warszawskiego p. Ambrozie- 
wicz. — P, kurator zainstaluje się w lo- 
kalu Inspektoratu Szkolnego przy ulicy 
Piotrkowskiej 147, dokąd wprost z dwor 
ca zajedzie, 

Sobotnie przedpołudnie poświęcone 
jest na składanie oficjalnych wizyt wła- 
dzom łódzkim. O godzinie 4-ej p. kura- 
tor rozpocznie w lokalu Inspektoratu 
przyjmowanie delegacyj i petentów. 

Zgłosi się wówczas delegacja nauczy 
cielstwa, która złoży na ręce p. kurato- 
ra obszerny memoriał w sprawie powięk 
szenia ilości etatów nauczycielskich w 

i, zmniejszenia ilości uczniów w 
klasach oraz przedłoży szereg lokalnych 


20.40 RZYM: retka, 
21.20 BUDAPESZT: Dawna muzyka. 
2230 BRATISŁAWA; Koncert kwartetn. 


Poza 


9 PAŹDZIERNK 1936 R. 

Koło godz. 8-ej rano panuje sytuacja niejas- 
sa, czekają nas różne przykrości w związku z 
przełożonymi i straty materialne. Do godz. 10-ej 
nie należy także rozpoczynać nowych intere- 
sów ani wdawać się w spekulacje. Godz. 11-ta 
nadaje się do ubiegania się o pracę oraz do za- 
latwiania ważnej korespondencji. Między godz. 
12-ta a godz. 14-tą pomyślny obrót wezmą spra- 
wy sercowe. Okres ten zapowiada się jednak 
niepomyślnie dla górnictwa i lotnictwa. O godz. 
15-ej narażeni jesteśmy na szykany i nieporo- 
zumienia z. osobami płci odmiennej. Godziny 
późniejsze przyniosą zainteresowanie artystycz- 
ne i powodzenie w związku ze sztuką. Koło 
godz, 20-ej należy unikać osób, do których nie 


mamy zaufania Jest to także : 


Likwidacja zatargu 
Łódź, 9 października. 

(k) — Inspekcja pracy zawiadomiona 
została wczoraj o zatargu, który wy- 
bucht w tkalni p. f. „Labor* przy ulicy 
Strzelców Kaniowskich 52. 

Firma zatrudnia kilkudziesięciu rə- 
botników, którym ostatnio nie wypłaco- 
no należności za pracę. Robotnicy zwró- 
cili się z interwencją do związku zawo- 
dowego i zastrajkowali, nie opuszczając 
terenu fabrycznego. 

Inspektor pracy zwołał na dzień 
dzisiejszy konferencję, celem zlikwido- 
wania zatargu. 


pora do załątwianią spraw, które powinny pozo- 
stawać w ukryciu. Wieczór przyniesie powodze- 
pe towarzyskie oraz niezwykłe idee i pomy- 
Siły. 

Dziecko dziś urodzone — dumne, ambitne, 
samodzielne, ufne we własne siły, często dro- 
biazgowe, nie posiada pociągu do małżeństwa, 
odddane w przyjaźni. 


Dziś w kinagn: 


ADRIA: — „Cygańskie dziewczę”. 
CASINO: — „Pasteur, — człowiek który zwy- 
ciężył śmierć”, 
CAPITOL: — Dzisiejsze czasy. 
CORSO: — I „Robin Hood z Eldorado", II. 
„Czerwone Jabłuszko”, 
UROPA: — „Idt mitn Fidi. 


PRZEDWIOŚNIE: — „Rotmistrz von Weriten". 
RAKIETA: — „Roberta“. 
RIALTO: — „Koenigsmark 


Łódź, 9 października. 
(k) Jak się dowiadujemy, właściciele 
taksówek w Łodzi opracowali interesu- 
Dyżury aptek jacy projekt, który powstał na tle walki 

Nocy dzisiejszej dyżurnią następujące apteki: | Kolkurencyjnej z dorożkami konnymi. 
J. Kahane (Limanowskiego 80), S. Trawkowska| _ Ostatnio liczba taksówek w naszym 
(Brzezińska 56), J. Koprowski (Nowomiejska |mieście zmniejszyła się, gdyż publicz- 
Nr. 15), M. Rozenblum (Śródmiejska 21), M iność chętniej korzysta z dorożek kon- 
Bartoszewski (Piotrkowska 95), L, Czyński (Ro- |nych, które są o wiele tańszym środkiem 
kie'+ska 53), H. Skwarczyński (Kątna Nr, 54), | lokomocji. A A A ś 
I 2 ciecka (Rzgowska 59h Dlatego też właściciele taksówek 


O godzinie 7 wieczorem, nauczyciel- 
stwo witać będzie p. kuratora Ambro- 
ziewicza w sali szkoły im. Marsz, Pił- 
sudskiego, 

W niedzielę, o godzinie 3-ej po poł. 
nastąpi uroczyste powitanie p, kuratora 
przez młodzież szkolną, zorganizowaną 
w kołach P, C. K, w lokalu Polskiego 
Czerwonego Krzyża przy ul. Piotrkow- 
skiej 236, poczem powita zbiorowo ku- 
ratora Amboziewicza harcerstwo łódz- 
kie, zebrane w lokalu szkoły przy ulicy 
Drewnowskiej 88. 

W poniedziałek, p. kurator Ambrozie- 
wicz rozpocznie wizytowanie szkół łódz- 
kich, co potrwa do wtorku, `. 

Wyjazd p. kuratora spodziewany jest 
we wtorek po południu lub w środę. 


Strajk w fabryce „Labor“ 


w firmie „Łódka 
Wczoraj zlikwidowany został strajk 


okupacyjny w wykończalni i farbiarni| 


p. È „Łódka* przy ul. Srebrzyńskiej 42. 


Do zatargu w firmie tej doszło na tle 
niewypłacenia robotnikom należności za 
pracę. Wczoraj firma a wypłaty 
przy czym robotnicy otrzymali także od 
szkodowanie za dwa dni strajku, a to dla 
tego, że strajk spowodowany został 


"opóźnieniem wypłaty. 


Po podpisaniu protokułu likwidacyj- 
nego, robotnicy podjęli pracę. 


bięzniki w dorożkach konnych? 


Interesujący projekt właścicieli taksówek w Łodzi 


postanowili domagać się u władz, aby w 
dorożkach konnych wprowadzone z0- 
stały również liczniki, wykazujące ilość 
przejechanych kilometrów i aby ustalić 
dla dorożek odpowiednią taryfę, tak, jak 
to ma miejsce z taksówkami. 

W ten sposób — zdaniem taksów- 
karzy — taksówki będą mogły skutecz- 
nie konkurować z dorożkami, gdyż róż- 
nice w kursach nie będą tak bardzo wiel 
kie, iak obecnie, 


czyła się tragicznie. Nie wiadomo, co 
zaszło pomiędzy obydwojgiem, ale w 
pewnej chwili, domownicy, znajdujący 
się w dalszych pokojach ustyszeli strasz 
ny krzyk: 

Gdy nadbiegli do kuchni Genowefa 
leżała na podłodze w kałuży krwi. Obok 
niej leżał na podłodze zakrwawiony nóż 
kuchenny. 

Ranną, w stanie ciężkim, przewiezio- 
no do szpitala w Kole, Antkiewiczówna 
otrzymała trzy ciosy nożem kuchennym 
w okolicę brzucha. 

Gdy domownicy udali się na poszu- 
kiwanie zabójcy — natknęli na leżące za 
stodołą mężczyznę. Był to Smykała, 


który po zbrodni napit się trucizny i le 


żat bezprzytomny na ziemi, Nie udało 
się go jednak uratować. Smykała zmarł 
przed przybyciem lekarza. 

Ofiara jego Genowefa Antkiewiczów- 
na — walczy ze śmiercią. 

„Ponura ta zbrodnia i samobójstwo 
wywołało w okolicy wstrząsające wra- 


żenie. 
WIES=FZ CENOWWSS AS ZRT 


życie Pabianic 


ZA OBRAZĘ POLICJI, 
Zamieszkały przy ul. Zachodniej Grzelik Zy- 
gmunt, za obrazę policianta w czasie pełnienia 
służby, został przez sąd grodzki w Pabianicach 
skazany na jeden miesiąc aresztu. Wobec do- 
tychczasowej niekaralności wykonanie wyroku 
zawieszone zostąło na dwa lata. 


NIE ZAPŁACILI RACHUNKU. 

W lipcu r. b. Cieślak Dyonizy i Lar Oskar 
wstąpili sobie do restauracji Kaca, gdzie wy- 
pili po kilka większych i rzetelnie zakasili. Gdy 
przyszło do płacenia, okazało sie, że obai nie 
mają pieniędzy. Obecnie sąd grodzki polecił im 
uregulować rachunek i pozatem zapłacić kosz- 
ty sądwwe oraz po 20 zł. grzywny. 


ZA POBICIE URZĘDNIKA. 
Dnia 26 sierpnią r. b. na stacii w Pabiani- 
cach gdy wsiadał do pociągu kierownik biura 
Funduszu Pracy podbiegła doń niewiasta i ude- 
rzyłą butelką w głowę. 

Obecnie sąd grodzki skazał sprawczynię na- 
padu Walczak Mariannę na trzy miesiące are- 
Sztu, zawieszając wykonanie kary na przeciąg 
lat dwuch. 

BÓJKA PIJANYCH, 

Trzech piianych wszczęło na ulicy bójkę na 
pięści. Zajście zlikwidowała policia spisując pro- 
tokuł. Nazwiska uczestników bóiki brzmią: Mar 
cząk Zygmunt — Złota Nr. 5, Kubicki Stefan — 
Moniuszki Nr. 92, oraz Kleber Feliks — Średnia 


Nr. 7. 
HAŁAŚLIWE NIEWIASTY. 
Pawłowska Helena i Kowalczyk Władysła- 
wa obie zamieszkałe przy ul. Żwirki i Wigury 
Nr. 1, wywołały awanturę'na ulicy. za co policja 
spisała im protokuł. 


REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — „Nowe Przygody Tarzana" 
NOWOŚCI: — „Weronika*. 

LUNA; — „Trędowata*. r. 


TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18). 

Dziś ; dni następnych „Chory z urojenia" 
Moliera w premierowej obsadzie. W sobotę i 
w niedzielę po dwa widowiska: o godz 4 po poł. 
i 8.15 wiecz. Reżyseria M. Zonera, Dekoracje 
S, Węśrzyna, _. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 


Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten- 
łatów przemysłowych w Polsce pe e 
go dnia na swym biurku tajemniczy list, nastę- 
pującej treści: 

— „Uprzedzam pana po raz ostatni: — prze- 
stań pan dręczyć į wyzyskiwać robotników, kió- 
rzy. zdrowie i życie stracili przy maszynach, 
ażeby pe miał salony kochanki i luksus. Ale 
krzywda mści sięf.... ech pan o tem pamię- 
tal Ostrzegam po raz ostatnii.. Mściciel 
ludzkich krzywd”. 

Halwin jest wściekły, tymbardziej, że w 
ostatnim miesiącu otrzymuje już po raz drugi 
tego rodzaju list z nogróżkami, zywa więc 
do siebie znane awanturnika spod ciemnej 
gwiazdy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka mu pięć 

sięcy złotych za wykrycie tajemniczego „Mści- 

a", 


W pewnej chwili otwierają się drzwi gabi- 
netu Malwina i na progu staje dawny jego ro- 
botnik, Stanisław Ziętek, Między Halwinem a 
Ziętkiem dochodzi do ostrej wymiany zdań. 

Ziętek po tej rozmowie wraca dò domu jal 
pijany i zaczyna się zwierzać przed Jadźką, mło- 
dą, rodaira. aełace z którą łączy go głębsze 
uczucie, że win przy pomocy in ryś i szanta- 
żów uczynił zeń bezwolne narzędzie w swych 
rękach i teraz zmusza go do zamordowania 
mieszkajcego pod nim niejakiego Aleksandra 
Arbuzowa. Podczas tej rozmowy przychodzi 
Arbuzow i zaprasza Ziętka, jak to czynił co wie- 
czór, na sat szachów. 

W pewnej chwili pod wpływem alkoholu 
Ziętek traci tomność, Gdy  oprzytomniał, 
skonstatował 5 ufo wielkiemu przerażeniu, 
że przy nim leży martwy Arbuzow.. W te 
chwili rozległ się trzask, j gdyby ktoś zamyk 
drzwi. Kto go zamordował?.. Na nocnym sto- 
liku Ziętek znalazł notes z adnotacją: — „Uprze- 
dzić Ziętka — niech pilnuje MAANDI a Zig- 
e rozumie co to znaczy, lecz nie ma czasu 
= wre, więc telefo- 
Arbuzowa i ucieka 

o pokoju. Prz e jego 
wzrosło, s 


gdy po iżywego Ar 
buzowa. Okazało się, był to ucharaktery- 
zowany sobowtór, zamosodowanogo 'w tajemniczy 


wianie się, zawi 


przerażony do 


Krzywdy 
| będą pom 


sposób Rosjanina, którego podsunął Halwin, aby 
w ten sposób wydobyć dawne tajemnice Arbu- 
zowa., Ziętek stoi teraz pod zarzutem zamordo- 
wania Arbuzowa, a ponieważ wszystko przema- 
wia przeciwko ni wobec tego musi milczeć 
o machinacjach Halwina. : 
Jednocześnie Ziętek dowiaduje się, że w no- 
y i prz na Jadźkę jakiś barczysty drab, któ- 
ry żądał od niej wydania medalionu, Jadźka wy- 
jaśnia, że medalion ten stanowi jedyną pamiątkę 
po jej kochanej matce, Ziętek zastanawia się 
nad tajemnicą tego medaionu i na wszelki Poł 
adek ukrywa go pod podłogą. Pewne$ 
adźka poznaje na ulicy swego napastnika. Jest 
hi ior CERA dyrek 
ebodawczynią Jadzi jest pani toro» 
wa Hołubińska kobieta zła i RTÓCAR: ; 

Pewnego dnia Jadzia otrzymała list od Zięt- 
ka, który zapraszał ją na niedzielę do mleczar- 
mi przy ulicy Grójeckiej 18. Pan; Hołubińska 
wydarła jej ten list z ręki į zagroziła Ziętkowi 
policją, jeżeli Jadzia pójdzie na to spotkanie, 

Jadzia poszła, okazało się jednak, że list ten 
pisał Arbuzow, który chciał ją ściągnąć jako za- 
kładniczkę, by za jej rE ap e Drog z do 
pułapki również Ziętka. W tym celu proponuje 
jej napisanie listu do Ziętka, ale Jadzia odma- 
wia kategorycznie, 

Arbuzow wobec tego wtrąca ją do piwnicz- 
nego lochu, 

Po kilku dniach Ziętek przypadkiem dostał 
się przez okienko do tej samej piwnicy i natknął 
sie na Jadzię. Radość ich była niezmierna, Wio- 
czorem postanowił ią zabrać. Udał się więc po 
taksówkę, gdyż Jadzia nie miała sił chodzić. 

Na najbliższym rogu kazał szoierowi zatrzy“ 
mać się i oznajmił mu: 

— Zaraz tu wrócę... 

Chyłkiem wkradł się znowu ma podwórze 
domu, gdzie mieściła się „mleczarnia“, Rozej- 
rzał się bacznie dokoła. Nikogo nie było. 
kolony i szczęśliwy wlazł przez okno do piw- 


nicy” f " 
— Wszystko gotowe... — rzekł do Jadzi — 


Auto czeka już na rogu.. Teraz tylko przetnę e |k 
Ar | sznury 4 hajdasna wolność... Ale, Jadziu, gdzie 


jesteś?.. Jadzia!... — krzyczał już niem 3 
Ale nikt mą nie odpowiedział, Jadzi nie było. 


Rozdział 29 i 
Gajemmieze zwłoki 


Ziętek stał jak 


skamieniaty. Zimnyjły mu dęba na głowie. Poprzez otwarte 


dreszcz wstrząsnął jego ciałem. Gdzie| drzwi cofnął się do pierwszego lochu. 


się podziała Jadzia?,„. Co się z nią mogło 


Nie mógł wydodbyć ze siebie głosu. Nie 


stać w ciągu tych kilku minut?... Czyżby | myślał już o niczym, chciał tylko czym- 


w międzyczasie nadszedł Arbuzow i za- 
brał ją?... 


prędzej wydostać się z tej strasznej tru- 
piarni... Przez okno przelazł na pod- 


Nie mógł spokojnie myśleć. Wszyst-| wórze. W oczach jego malował się obłęd 
ko mu się pomieszało w głowie- Jak śle-|ny strach. 


piec błądził po ciemnym lochu piwnicz- 
nym, wołając: 

— Jadziuniu!.. Dziunka!... 
się... Taksówka czeka już na rogul.. 
Dziuniul... 

Drżący jego głos odbijał się smut- 
nym echem o piwniczne sklepienia i za- 
mierat w ciemnych kątach, mie budząc 
żadnego oddźwięku- 

— Tu leżała... — mówił do siebie, 
dotykając zimnej podłogi. — Przecie nie 
była zjawą... Rozmawiała ze mną... Co 
się z nią stało?... Jadziuniu!... Dziuniu!... 

Jeszcze raz obszedł dokoła wszyst- 
kie Ściany i teraz dopiero -zauważył ku 
swemu zdumieniu, że drzwi są otwarte. 
Na skoblu wisiała kłódka z kluczykiem, 
jak gdyby ten, kto tu byt przed chwilą, 
nie miał czasu jej zdjąć. Ziętek wszedł 
przez otwarte drzwi do drugiego lochu 
piwnicznego, różniącego się od poprzed 
niego tym, że tu nie było okna. Tutaj 
panował zupełny mrok: Znowu obszedł 
dokoła wszystkie Ściany, natknął się rę- 
koma na drzwi, ale zastał je zamknięte. 

— Może ją tu zawlekli? —myślał w 
zupełnej determinacji. 

Na czworakach kroczyłł po podłodze, 
szukając Jadzi.... 

_ Nagle zatrzymał się.. Ręka jego do- 
tknęła jakiejś nogi... Nic mie widział, tyl- 
ko czuł pod palcami szmaty, owiiające 


Ee 


na ulicę z przed „mle- 
ciężarowe auto. 


Gdy wybiegł 


czami'* odjechało 


Odezwij| W tej chwili dopiero Ziętek uświadomił 


sobie wszystko. Przypomniała mu się 
rozmowa, jaką podsłuchał dziś przed po 
łudniem. 3 

— „Więc zrobione... — mówił Arbu- 
zow do nieznanego mężczyzny ra po- 
wórzu. — Niech pan posilucha jak ja 
myślę to załatwić... Dziś wieczorem... 

Ziętek więcej nie słyszał, ale teraz 
rozumiał już co znaczy początek tego 
zdania. „Dziś wieczorem”... A więc AT- 
buzow już z rana postanowił zabrać 
stąd Jadźkę... Dokąd?... 

Teraz nie mógł jeszcze znaleźć odpo 
wiedzi na to pytanie. Nie chciał sam 
wszczynąć awantury. Nie wiedział ilu 
przeciwników kryje się w „mleczarni“. 
Postanowił więc wrócić tu później, ale 
już z Alfem i Bilem. 

Tak myśląc, szedł pustymi ulicami w 
stronę zamiejskiej kryjówki Mściciela, 
gdzie o tej porze mógł zastać swych 


mego domku za miastem, Arbuzow po- 
kiwał głową i uśmiechnął się zwycięsko. 
Zawrócił natychmiast w stronę mia- 


ro > Sly" ZE) 


Sensacyjna powieść spółczesna 


SZCZO. 


sa | 


lazłem kryjówkę Mściciela.« 

Głos detektywa zatracił odrazu swój 
spokój. 

— Gdzie pan jest?.» — zapytał go- 
rączkowo.. 

— Na szosie do Janowic... Za tarta- 

iem trzeci dom na prawo.-... 

— Nie schodź pan z posterunku... 
Zbiorę zaraz swoich ludzi i natychmiast 
tam przyjedziemy... Starai się pan obejść 
dokoła całą „fortecę“ i zbadać ile tam 
może być ludzi... 

— Wiem tylko tyle narazie — odparł 
Arbuzow — że przed chwilą wszedł 
tam Ziętek... 

— Gdzie go pan złapał?.. 

— Wyszedł z Grójeckiej.. 

— Czy wiedział już coś o Jadzi? 

— Prawdopodobnie... Nakryłem go 
w chwili, gdy nasze auto zabierało 
Jadźkę.... 
- Dobrze... Więc pilnuj pan tej kry- 
jówki... Serwus! 

„Czarny Krói“ odłożył siuchawkę 
diwy dzwonek. Na progu zjawił się 

uz. » 

— [lu masz wolnych ludzi?.+ 

— Dwuch... 

— Gdzie reszta?.-. 

—Kazateś ich zwolnić, więc poszli na 
miasto.. 

— Mówiłem, że conajmniej dziesię- 
ciu chłopów musi być zawsze w pogoto- 
wiu!... — oburzał się „Czarny Król“; wą- 
ląc pięścią w stół. — Odnalazłem już 
ryjówkę Mściciela!l... Mógłbym go te- 


wiedzą ilu ich tam jest!... : 
1 = Zadzwoń do policji... — poradził 
uz, 

„Czarny Król“ tym większym zaki- 
piał gniewem. 

— Do policji?... Żeby całą moją pra- 
cę zmarrować?:. Ja go będę szukał a 
oni mają przyjść do wszystkiego goto- 
wego?.. Nie, bracie... Ja sam muszę go 
dostać w moje rece.. Za schwytanie 
Mściciela wyznaczono nagrodę 50.000 
złotych!.. Nie ma frajerów!... 

— Więc co robić? — zastanawiał 
się Tuz. 

— W każdym razie nie stój, gapo z 
założonymi rękoma.. Pędź natychmiast 
i pozbieraj naszych!.. Powyciągaj z 
knajp i wszelkich zakazanych lokalit... 
Niechaj wszyscy spieszą na Janowicką 
szosę, koło tartaku... Ja tam już jadę!... 


Gdy Ziętek opowiedział wszystko 
Mścicielowi, ,z pod spuszczonego kap- 
tura padły następujące słowa: 

— Weź Alfa i Bila... Oni ci wystar- 
czą.. Ja tu zaczekam... Mam pilną ro- 
bote na miejscu.» 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. 
poz SED 


iz" złapać! co mu zrobisz?.« Diabli 


A zwracając się do swych pomocni- 
ków dodał: 

— ŻZbadajcie co to za trup i posta- 
raicie się uwolnić Jadzię... Ta dziewczy” 
na cierpi z miłości... Trzeba ieji przyjść 
z pomocą... Padła niewinnie ofiarą wiel 
kiej rozgrywki między mną a „Czarnym 
Królem''... 

Alf i Bil zaopatrzyli się w latarki i od 
powiednie narzędzia, po czym podziem- 
nym przejściem wydostali się na SZOSĘ, 
nie zwracając niczyjej uwagi W kry- 
jówce pozostał tylko Mściciel, wypisując 
coś ołówikiem w notesie. 

Ziętek nie mógł jeszcze nad sobą za- 
panować. Przeżycia ostatnich godzin 
wywarły na nim wielkie wrażenie. Pra- 
gnął tylko jednej rzeczy: — uwolnić 
Jadzię... 

Gdy przybyli na ulicę Gróiecką, zie- 


lone żaluzje podobnie jak przedtym bro- - 


nily wstępu do „mleczarni“. 

— Zaczekajcie tutaj». — szepnął Zię- 
tek do swych towarzyszy, ukrytych w 
bramie jednego z sąsiednich domów. — 
Ja pójdę pierwszy i sprawdzę, czy mo- 
żna wejść na podwórze.  - 

Alf i Bil skryli się w mroku przepaś- 
cistej bramy. Ziętek udał się na pod- 
wórze i stwierdził, że nic nie stoi na prze 
szkodzie. Zawrócił więc do swych kam- 
ratów i gwizdnął lekko. Z mroku wyłoni 
ły się dwie postacie. 

— Idziemy.. — szepnął Ziętek, 

Skradali się ostrożnie jak złodzieje, 
idący na wyprawę. 

przelazł przez okienko do piwmcy. 
| — Ale też ciemno... — szegnął Bil, 
skoczywszy na podłogę -piwnicznego 
lcchu. — Nie widać nawet końca wła- 
snego nosa.. Dajcie światło! 

Po chwili latarka oświetliła wnętrze 
podziemi. 

— Na razie nikogo nie ma.... — szep 
nął Alf, trzymając w jednej ręce latarkę, 
r w drugiej rewolwer gotowy do strza- 
U: 

— To nie tu... W tamtym lochu...— 
odparł Ziętek, wskazując na otwarte 
drzwi. 

— A dla czego to wszystko jest po- 
otwierane? — zastanawiał się Bil. 

— Arbuzow pewnie bardzo się spie- 
"szył.. Nie zdążył zamknąć... A potem 
może zapomniał. 

= No, więc jazda.... — niecierpliwił 
się Alf. — Prowadź dalej.. 

Ziętek wszedł do drugiego lochu. 
Snop światła padł od razu na nierucho- 
mą postać, okrytą łachmanami. Wszy- 
scy trzej rachylili się nad nią z iatarnamii. 

Nagle z ust Ziętka wyrwał się 
okrzyk zgrozy. Alf i Biil spojrzeli: nań 
z przerażeniem, 


| Y Rozdział 3e 
Mściciel wniebezpieczeństwie 


— Już wiem! — zawołał Ziętek. — 
Już wiem kto to jest! 

-= KiuPo. Gadc:!!ll 

— Arbuz Whe 

— Jaki Arbuzow!? 


buzow był mu potrzebny, ale z drugiej 
strony on się go pewnie obawiał... Ro- 
sianin znał pewne jego tajemnice... Więc 
ciachnął go, a potym podsunął 


— Musimy go zbadać.... — szepnął 


— Ale jak sam mówiłeś, Arbuzow |Ziętek. — Che j 
A I , , i (03 j ę wreszcie poziiać przy 
sta i z najbliższego aparatu telefonicz- |miał przecie brodę i wąsiska..a ten na czynę jego Śmierci. R 


nego połączył się z centralą „Czarnego|Swej głowie ani na twarzy nie ma ani 


— Hallot... Tu mówi Arbuzow!... Czy 


czyjąś nogę.. Po ciemku szurgał dalej| Króla". 
i natrafił na tułów, szyję, twarz.. 
— Tu leży jakiś człowiek.. — po- 


myślał przerażony. — Ale to chyba nie 
Jadzia.... 

I glośno zapytał: 

— Jadzia?-. Czy to ty?... 
się!..- 

Człowiek 


Odezwij 


leżący na ziemi milczał. 


Ręce miał zimne, skostniałe, trupie... 
Ziętek cofnął się przerażony: Czuł,| 
Włosy, stawa- dla pana niezwykłą 


że coś go dławi w. gardle. W. 


jednego. wloska... 
— Oni go ogolili!... Żeby go trudniej 


Trzy latarki pochyliły się nad zwło- 
kami w łachmanach. 


— Glowa jest czysta... — szepnął 


mogę mówić z „Czarnym Królem*?..|było poznać... Biedny Arbuzow!.. Na-|Zjętek rozgorączkowanym głosem. — 
Sprawa niezmiernie ważna... Muszę z|wet po Śmierci nie może spocząć w grojNie widać nawet zadraśnięcia.. Tułów 
bie, lecz musi sterczeć w tej piwnicy... |też... O , patrzcie... Ani śladu najmniej- 
— Czyja to mogła być robota? —|szej ranki... Ciało zupełnie czyste... 

W aparacie coś stuknęło wreszcie | zastanawiał się Alf. 


nim pomówić osobiście... 
— W tei chwili łączę... 


odezwał się spokojny, miarowy głos de- 
tektywa: 

— Tu mówi „Czarny Król... 

— Dzień dobry... Arbuzow». Mam 
wiadomość... Odna- 


— Więc iaki mógł być powód jego 


— Rozkazy wydawał Halwin... On|śmierci?... Kto go zamordował? — 
kierował całą akcją... To był jego po-|ta. Bil. $ WYZSZE 


myst. | b 
— A w jakim celu on to uczynił?... 
— Diabli go wiedzą... Prawdziwy AT 


Dalszy ciąg jutro 


Ziętek pierwszy 


uniw PO z a 


pm. 
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PONURY LIST SAMOBÓJCY 


Emerytowany kolejarz lwowski powiesił się na lampie.-Oszczęd- 
ności swe przed Śmiercią przekazał „Rodzinie Doiówaj” 


Lwów, 9 października, 

Makabrycznego „odkrycia dokonano 
ubiegłej nocy w mieszkaniu emerytowa- 
nego kolejarza 57-letnieśgo Krzysztofa 
Domaradzkiego przy ul. Sapiehy 65. 

W ciągu ostatnich kilku dni nie opu- 
szczał on mieszkania. Ponieważ drzwi 
były zamknięte, wezwano policję. 

Na polecenie komisarza Webera wy- 
ważono drzwi, 

ak się okazało, kolejarz popełnił sa- 
mobójstwo przez powieszenie się na ha- 
ku od Prac Sea stole leżał list z datą 
1 październik 

Desperat AE w nim, że odchodzi z 
togo świata, ponieważ nie ma dla kogo 

y 

Żona, którą przed 18 lat wydobył z 
najskrajniejszej nędzy, opuściła go wraz 
DE SEIE PEE T E ESS 7 A VE SASE] 


Upadek z roweru 
Łódź, 9 października. 


: (gr) Dziś o godzinie 7,30 rano podążał A 


rowerem ulicą Bednarską, Stanisław Sar 
(Granitowa 14). Sar jechał do pracy i 
nagle, przy zbiegu ul. Pabianickiej stra- 
cił równowagę i spadł z roweru. Upa- 
dek okazał się fatalny, gdyż Sar doznał 
wstrząsu mózgu, (W! stanie groźnym prze 
wieziono go karetką pogotowia Czerwo- 
nego Krzyża do szpitala im, Prez, Mo- 
ścickiego. 


DR. MED. 


M. GLAZER med. 
Zachodnia 64, tl. La 4 


przyjmuje od 12—2 i od s w 
w niedziele i świeta od 10—12 feso 


ed. Wiktor Milieriwenm 


med. 
chore dł Adar Grey Leczenie 
Spec. chor. Retm 
POWRÓCIŁ, 
SIENKIEWICZA 40, tel. 146-11 
przyimuje od 4.30 do 7 wiecz. 
-e a TIE 


Ignacy Piechowicz «+ 


AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE 
ŚRÓDMIEJSKA 18, tel 107-79 od 2 
przyjmuje od 8—10 rano i od iir w. 


fQAndrzej Żańsńki 


| ich pi erWSZA miłość 


RZ 


Danuta Kresińska, eksredjan*ka w ma* 
gazynie bławatnym "Jana eż została 
zredukowana. 

Nie mogąc znależć pracy -— pcz Akis 
P atirina ojca — przyjmuje pomoc Zary- 


*Dowładuje się o tem narzeczony  Da- 


nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc 
w platoniczność tego stosunku, zrywa 
z nią 


Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena, Kerola Ornicza, 
który — ciężko chory — żeni sis z nią. 
Stanisław Reczyński zostaje szoierem 
u Julii hr. Grotomirskiej. Między szoferem 
i hrabiną zawiązuje się płomienny - romans. 


Julia przeciągnęła się leniwie- 

— Nie jadłam kolacii... Jestem bar- 
dzo głodna — rozpoczęła prozaicznie. 

Staszek przyznał, skrobiąc się w gło 
wę: 

— Jeśli mam być szczery, 
i ja nie jadłem jeszcze kolacji! 

Roześmiała się. 

— Pamiętasz jak to raz uraczyłeś 
mnie własnoręcznie usmażonym bef- 
Sztykiem? Dziś nadeszła pora rewanżu 
z mojej strony. 
hcesz również poczęstować 
mnie befsztykiem? — z niedowierza- 
niem zapytał Staszek. 

— Nie, czymś znacznie lepszym!... 
Skocz no do samochodu i przynieś z tami 
tad moją walizeczkę. 

Wnet pótym Julia 


również 


— 


rózpakowała 


zawartość: parę smażonych bażantów, 
winogrona, tòrt i butelkę wina. 
— Te zapasy — mówiła, śmiejąć się 


„Cegielniana 11, tel. 238-02 


r cz od 8-121 od 4-9 w eda 1śwlęta od 9-1 


ZAWADZKA 1 


czynna od 9 rano do 9 p 
PORA 


PIOTRKOWSKA SN Gel 144-92 


w niedzielę od 9 — 11. 


z aa ea córką. Póki zarabiał i we” „Rodzin 
zdrów, rodzeństwo wykorzystywało T wykazała a 4 
ü a 


gdy jednak zachorował, eera 
cili go. Domaradzki pisze dalej, że 
z wyrazem pogardy na ustach. 


ra 


Kolejowe "4 któ 
a niego więcej wiader inaa 


1 dziecko, 
Zwłoki wisielca, będące już w stanie 
rozkładu, przewieziono do zakładu me- 


Pensję swą i oszczędności przekazu-| dycyny sądowej. 


Zbrodniarz skazany na Śmierć 


przewieziony do zakładu psychiatrycznego w Dziekance 
pod Gnieznem 


Poznań, 9 października. 
Swego czasu głośna była zbrodnia, 


sąd apelacyjny wyrok ten zatwierdził. 
Obrona odwołała się do Sądu dei! 
SIO: 


dokonana w Sadłogoszczu pod Barcinem ; szego, dowodząc że skazany jest um 
gdzie Paweł Schuenke zamordował swe- | wo-chory, 


go ojca siekierą oraz ciężko zranił brata, 
a nadto usiłował pozbawić życia matkę 
i siostrę, 


Ną zarządzenie Sądu Najwyższego 
Schuenke pod silną eskortą przewiezio- 
ny został z więzienia: bydgoskiego do 


ZE okręgowy w Bydgoszczy skazał | zakładu psychiatrycznego w Dziekance 


arza na karę rzez po- | p 
APEN Obrona wniosła apelację, lecz 


Czyś 


Wolkowyski 


AURAR, SKÓRNE JW WENERYCZNE spec. chor. 


PRZYCHODNIA 
EROLOGICZNA 


chor. weneryczn. | skórnych. 
tólefon |chor. dzieci 
122-73. |POMORSKA 7 
PWD od 
RADA 3 ZŁOTE. 


r. J. Sołowiejczyk Dr. Dr. BRAU 


CHORÓR WENERYCZNYCH CEGIELNIANA 4; tei. 190-57. 
SKÓRN < |Spec. chor. skórnych 1 weneryc znych 
I seksualnych. 
przyjmuje od 8—1 i od 5— 
W niedziele t święta od 10 — l-ej. 


2 — 315 — 9 wiecz, 


| 


Grotomirska — dała mi na drogę ciot- 
ka Matylda. Chciałabym widzieć teraz 
aliej minę, gdyby zobaczyła, kto i w jā- 
kich warunkach dopomaga mi w ich 
skonsumowaniuw 

— Jesteś trochę cyniczna — zauwa- 
żył rozbawiony Staszek. — Ale/a pro- 
pos twojej ciotki: czy już wróciła do 
zdrowia? 

— Owszem... Ma się juź znacznie 
lepiej — odparła hrabina, nalewając wi- 
no do szklanek. 

— Za naszą miłość! — podniosła do 
góry szkło. 

— Za naszą miłość! — powtórzył 
jak echo Staszek. Ostro zadźwięczało 
zderzające się szkło. 

Wypróżnili kieliszki 
w oczy 

Nalali znowu i znów wypili. 

Mocne wino udzerzyło im do głowy 
i rozwiązało języki: Stali się szczersi. 

Staszek, nie mogąc oderwać oczu 
od twarzy Julii, zaczął opowiadać zno- 
wu o długich wieczorach bezbrzeżnej 
tęsknoty, jaka przeżerała mu serce, kie- 
dy jej nie było. 

— ŻZaczarowałaś mnie chyba — 
mówił. — Nie tak dawno jeszcze wy- 
dawało mi się, że po tragedii, jaką prze- 
żyłem przez Danuśkę nigdy już więciej 


Powieść spółczesna 


patrząc sobie 


nie będę zdolny dó górętszych uczuć. | 
jejj A tymczasem na nowo — niby kosmicz wina. 


m: zawierucha — poniosła mnie miłość 


tamta? 


Dr.H. Gufszfadi 


ZACHODNIA 86. Tel. 129-52 
Przyjmuje od 9—11 1 od 5—7 wiecz. 


DR. MED. 


T. Rundsteinowa 


jeszcze wieksza i bardziej płomieńna niż|że nie masz żadnej 


pod Gnieznem na obserwację. 


złożył dar na de- 
zbrojenie Armîi 
do dwspozycji Gen. 
Rydza Smiagłeqo 


+ 
LECZNICA OMEGA Jedyny wew Wryzys 


GŁÓWNA 9, 


Porada 3 zł. 


seksualnych 


3—5 po poł, 


skórnych, moczo| 


Julia słuchała go z przymkniętymi 
oczyma. Długie jej rzęsy rzucały cień 


na delike policzki. A ona myślała: 
— Ciy i że mną nie dzieje się to sa- 
ro?... Kóchałam kiedyś Ryszarda całą 


mocą sv ego młodego, niedoświadczone- 
go serc. Wydawało mi się, że wszyst- 
kie najlepsze swoje uczucia zogniskowa 
łam w tej pierwszej swojej miłości. 
A tymczasem wygasł wielki pożar i nie 
zostało z niego nic prócz popiołów. 
Coraz bardziej blednie we mnie wspóm= 
mienie o Ryszardzie, a zato coraz moc- 
niej kocham tego drugiego... 

e * ci nalał znów wina i ciągnął 

alej: 

— Wszystko co było dawniej zatar= 
ło się. Teraz jest we minie tylko jedna 
prawda, jedna tylko miłość: ty... I niej P 
wyobrażam sobie jak mógłbym żyć bez 
ciebie? 

To, co powiedział, było banalnym ko 
munałem. Ale Grotomirska w banalnym 
tym zdaniu odnalazła głębszy sens, wie 
działa bowiem, że młody człowiek nie 
deklarmiie. 

Zmarszczyła lekko brwi pełna we- 
wrtętrznej rozterki, miała bowiem za- 
miar zakominikować mu właśnie wiado 
mość o swoim wyjeździe na Południe. 

— Powiem mu o tym dopiero jutro: 
dzień dzisiejszy niech należy do nas — 
dochodzła do wniosku. 

— Czemu posmutniałaś nagle? — 
zapytał Staszek, którego uwagi nie 

uszła bruzda, rysująca się na czole uko- 
kt kobiety. 

Julia otrząsnęła się z przykrej za- 
dumy. Na twarzy jej zakwitł uśmiech. 

— Ach, przewidziało ci się =zawoła 
ła z udaną wesołością — nalej lepiej 


— A jednak nie wmówisz we mnie, 
troski! — napierał 
na nią kochanek. 


zn | 


tel. 142-42 


i Miewiażski 


Specj. Gaa wsenerycznych, skórnych 
RZEJA 5, telefon ery T 


WRÓCIŁA 
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Dziewczynka pod tramwajem 
Łódź, 9 października. 

(gr) — Na ulicy Srebrzyńskiej, w po- 
bliżu domu nr. 1-3 w czasie przebiega- 
nia przez jezdnię wpadła pod tramwaj 
14-letnia Romualda Kucharska, zam. 
przy ul. Włodzimierskiej 8. Dziewczyn- 
ka odniosła ogólne obrażenia ciała. Prze 
woziono ją do szpitala św. Józefa. 

Jak ustalono, motorniczy Alfons Hart 
man (Okrzei 13, Chojny) nie ponosi wi* 
ny wypadku, gdyż dziewczynka wybie- 
gła na jezdnię w chwili, gdy tramwaj nr. 
3 normalną szybkością przejeżdżał ulica 
Srebrzyńską. 


Napad 
Łódź, 9 października, 
IAR — Nocy ubiegłej dokonano tajem- 
niczego napadu na powracających do do 
mu robotników: 30-letniego Eugeniusza 
Rosińskiego (Niecała 2 — Shojo i 38- 
letniego Antoniego Ziółeckiego (Pryncy- 
palna 51 — Chojny). Kiedy znaleźli się 
przy zbiegu ul. Pryncypalnej i Niecałej 
napadnięci zostali przez kilku osobni- 
ków, którzy zadali im szereg ciosów no* 
żami w plecy i głowę. 
Rannym udzielił pomocy dyżurny le- 
karz pogotowia Czerwonego Krzyża. Po- 
licja poszukuje nożowców, 


SZCZEPKO I TOŃKO W TEATRZE MIEJSKIM. 
Liczni miłośnicy wesołej beztroski Szczepka 
i Tońka z przy ares prey mą go wiadomoś- 
ci że dwójka utalentow. pon ków tych wy- 
stąpi w najbliższą niedzie A > Teatrze Miejskim 
w zupełnie nowym repertuarze, Prócz Szczepka 
i Tońka wystąpi Olga Kamieńska, — Początek 
przedstawień o godz, 7.15 i 9,15 wiecz, 


lón kupiony. w kolekturze 


POWRÓCIŁ. KURT WYTRZYC 
b, skórnych Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
4 annoa 63 w MRUSZERGINETYLOS cialsościach. -= Analizy, Roentgem|Łódź Piotrkowska 141 ! lisgo Listo- 
a obecnie Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny | pada 37-a P. K. O. 600,626 Łódź. 


OKAZYJNIE do sprzedania gazomierz 
Zakątna 40, m. 25 od 3 do 5-0i. 


POTRZEBNY majster do raszli i 
sznellojiry. Oferty „Samodzielny Ente: 
wiarz“ do Administracji. 

? AKUSZERKA przyjmuje od. ią R 
„|krecja, Zawadzka 29, m. 


m. 


ZADAJCJE, a hy kot lampki i świe 
„Cud“ Fabryka świec „Cud“, Eaa 
podli aj tel. 146-02, i 


TAŃCZYĆ naticzysz się tylko w 
szkole tańca S$. Kazanowskiego, Wól- 
czańska 35, tel, 241-45, 


Pocałunkiem zamknęła mu usta: 
i znów poniosła ich fala namiętności. 

Szumiało im w głowie wino, kipiała 
w żyłach młoda krew. A szklane oczy 
pomarłych ptaków, daję w zablot= 
kach pod ścianami glądały nieru- 
s na tych dwo ga zakochanych 
udzi. 


Rozdział sto dwudziesty siódmy 
TRZEBA POŻEGNAĆ SIĘ ZNOWU 

Ta noc, spędzona z Julią w leśnym 
pawilonie, wydała się Stanisławowi 
fantastycznie cudownym snem. Ale że 
seń trwa zazwyczaj krótko, dzień na- 
stępny przyniósł mu przebudzenie. 

Po obiedzie Julia wymknęła się z 
nim zńowu z Grzymanowic. 

Siedząc przy kierownicy sżofer, nie 

pytając jej nawet, dokąd ma jechąć, skrę 
cił w tronę Brzeżanek. 

Październikowy dzień miał w sobie 
smutek cmentarny. Upiornie wyglądały 
nagie gałęzie wierzb, stojących na stra- 
ży beznadziejnie posępnych pól - 

Nad odumarłymi łąkami wlokły się 
szare mgły, niby dym kadzielnicy roz- 
wahanej przed katafalkiem umarłega 

W lesie panował również smutek. 

Żółtym gromnicznym blaskiem migo- 
tały ostatnie liście dębów, a purpuro- 
wymi łzami płakały buki. 

Wrzosowisko, które we wrześniu wy 
glądało niby fioletowy dywan, pełny 
barw, migotów i brzęku pszczół, odu- 
marłe było i zgasłe. 

Serce Stanisława przepełniał niewy= 
mowny smętek. 

wie godziny temu powiedziała mu 
Julia, że zmuszona jest wyjechać na 
czas jakiś na Południe. Wiadomość ta 
zdruzgotała go. I dlatego patrząc teraz 
na umarłe wrzosowisko, gdzie jeszcze 
nie tak dawno byli ogromnie szczęśliwi, 
odczuwał z podwójną siłą tragiczność 
przemijania wszechrzeczy: 

(Dalszy ciąg jutro;. 


Dwie ciekawe walki 


na zawodach bokserskich KP 
Zjednoczone 


Łódź, 9 października. 

Wczorajszy wieczór bokserski w sali Geye- 
ra zorganizowany przez KP Zjednoczone przy 
niósł dwie walki naprawdę ciekawe: Wojcie- 
chowski (G) — wa I (Zi) w wadze lek- 
kiej i Ostrawski (Q) — Bartosiak (Zi.) w wadze 
średniej. To też te dwie walki omówimy obszer= 
niej, Wojciechowski okazał się lepszym pięścia- 
rzem od Kijewskiego. Szybsza orientacja, wię 
ksza celność ciosów, więcej wrodzonego talen- 
tu — to są walory, na zasadzie których Woj- 
ciechowski zasłużył na lepszą note. Pod jed- 


nym względem ma jednak Kijewski I przewagę j ios 


mi. 


SUROWA 


RRS. (ABE 
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Co pisze prasa duńska o meczu Polska — Dania 
Gd specialnego wusa mmn’ isa 


KOPENHAGA, w październiku. 

Gdy sędzia — Niemiec Willy Peters odzwi- 
zdał wczoraj na Idraetsparken koniec meczu 
Danila — Polska, kierownik ekspedycji polskiej 
p. mjr. Jacheć westchnął głęboko: 

— Co za pech! Znów niesłusznie przegraliś- 
Mya. 
I nam się w pierwszej chwili zdawało, że na 
ach meczu kopenhasklego zaważył nasz 


jest silniejszy a tym samym mą silnieiszy cios. | pech, albo tut szczęścia Duńczyków, 


I to chyba było przyczyną uznania walki za re-|. 


misową, choć naszym zdaniem, 
dła pięściarza Zjednoczonych b. szcześliwy. 


Lepiej więc było przeczekać dzień I z pers- 


wynik ten jest] pektywy 24 godzin przyjrzeć się spotkaniu. 


W międzyczasie wysondować można opinie 


Walka Ostrowski — Bartosiak zaczęła się| miejscowych działaczy, tutejszej prasy». 


dla wicemistrza Polski nieszczezólnie. Zainkaso- 


Prasa duńska okazała się w swojej opini! 


wał kilka soczystych ciosów, które pozostawi- | równie niezgodną jak | nasza. Podczas gdy „Po- 


ły ma nim widoczne wrażenie, W Il-ei rundzie | litiken* w osobie swego popularnego redaktor 
Ostrowski technicznie lepszy, znajduje coraz | „mr. Smile" ocenia A Polaków wcale kie 
częściej drogę do szczęki przeciwnika w trze-| chlebnie, drugi największy dziennik kopenhaski 
ciej posyła go nawet na deski i omal nie wy-| „Berlingske Tidende“ jest meczem bardzo roz* 
grywa przez k, o. Bartosiak prezentuje się fi-| goryczony. Autorem krytyki w tym piśmie jest 
zycznie faknajlepiei, posiada szybkość i cios,| niemniej popularny red. mr. Smile dziennikarz 
jednak ma duże braki techniczne. (Wygrał na | Harris, Jeszcze przed pięciu laty należał do 
pnkty Ostrowski). czędu najlepszych Internacjonałów duńskich 
Pozostałe sześć walk stało na znacznie niż-| (22 razy grał w reprezentacji), nie można go 
szym poziomie. W wadze muszej Usielski (Q) | więc posadzić o nieznajomość rzeczy. 
zwyciężył na punkty niemrawego Adamiaka Piłka nożna interesuje mnie specjalnie, 
(Zj.), w wadze piórkowej Kulibabka (G) zma-| — mówił nam Harris, gdy gaworzyliśmy na te- 
sakrował Szczecińskiego (Zi) i Michalak (Zj.) | mat meczu. — Widziałem dużo spotkań, ale 


pokonał na punkty Zawodowskiego (Sok.). Mi-| nigdy dotąd tak słabogo: 


chalak jest cieniem samego siebie z przed paru 


lat i jest zupełnie bez formy. W trzeciej walce to 


wagi piórkowej b. dobry technicznie Augusto- 
wicz (G) znokautował w ll-ej rundzie Kijew= 
skiego II (Zi). W 
(Zi.) zremisował po komicznej walce z Muszyń- 
skim (Sok) i w wadze A) 0IęJ Dorobski (Sok.) 
zremisował z Jaskułą (G). 

Walka Jaskuła (Zi) — Kraszewski (K. E) 
nie odbyła się. - 

Sędziował w ringu naprzemian pp. Chrap= 
kiewicz 1 Sikorski. 


Nie ma pertraktacji 


„ O mecz Anglia — Polska 


Poznań, 9 października. 

W szeregu pism krajowych ukazała się wia 
domość pochodząca rzekomo z Londynu o pro- 
wadzonych tam pertraktacjach w sprawie mię- 
dzypaństwowego meczu pięściarskiego Polska— 
Anglia. 

Jak si ędowiadujemy z kół zarzadu Polskie- 
go Związku Bokserskiego wiadomość ta jest zu 
pełnie niezgodna z prawdą, gdyż PZB nikogo nie 
upoważniał do prowadzenia pertraktacii w spra 
wie spotkania międzypaństwowezo i nic mu o 
prowadzeńiu takich pertraktacji w chwili obec- 
nej nie jest wiadome, 


Łódź — Warszawa 


w hokeju na lodzie 


W nadchodzącym sezonie hokeiowym mi- 
strzóstwa hokejowe zostaną rozegrane według 
następującego nowego systemu: a) najpierw ro- 
zegrane zostaną mistrzostwa klasy A we wszyst 
kich okręgach. Mistrzowie okregów (m. in. i ko- 
dzi) oraz wicemistrzowie okręgów Warszawy, 
Lwowa i Krakowa oraz trzecia drużyna ze Lwo 
wa wchodzą do dalszych rozgrywek. b) Wyło- 
nione zespoły rozgrywają eliminacie według na 
stępulącego programu: Pomorze — Poznań, 


wadze półśredniej Szmidke | Słowem niezrozumienie gry, 


Przepraszam! Jedno było jeszcze gorsze, a 
Wegry — Polska na Olimpjadzie w Berlinie. 
Tam I tu obie drużyny cechowała bezmyśl- 
ność, bezplanowość akcyj, indolencja strzałowa 
która nazywa 
się football. Przed meczem kopenhaskim 0- 
chrzczono u nas Wodarza, jednym z najlep- 
szych, o ile nie tajlepszego amatorskiego skrzy= 
dłowego w Europie. Opinii tu zupełnie nie po- 
twierdził, Technicznie słaby, ma strzał przypad- 
kowy a centry nie cele, Reszta ataku słaba, po- 
moc słaba. Środkowy — Wasiewicz może jesz- 


Afera lekkoatletyczna w Poznan 


cze najwięcej pracował, ale bez efektu, Bram- 
karz Alhański zupełnie bez klasy. 

Drużyna polska, powinna była zdobyć w 
pierwszej połowie z 4—5 bramek, Powinna była 
— gdyby umiała strzelać. 

Dyskredytującym drużynę polską w moich 
oczach momentem jest fakt, że nie potrafiła ona 
wygrać z. naszą, rezerwową reprezentacją, 

Przecież nasi grali haniebnie., Polaków wi- 
działem już leple] grających np. z Norwegia 
na Olimpladzie. Tyle mr, Harris. 

W swej opinji o drużynie duńskiej nie fest 
on odosoŚniony. Wszyscy są tu niezadowoleni 
z gry Duńczyków, a zwycięstwo przyjęte było 
przez 20.000 widzów więcej miż chłodno. Pu- 
bliczność odniosła wrażenie że zwycięstwo go- 
spodarzy było przypadkowe. 

Można sle zgodzić z tem, że obie bramki 
były przypadkowe, ale tym nie mniej były 
odzwierciadleniem słabej gry pomocy polskiej, 
Była to najsłabsza iormacja reprezentacjł na- 


zej. 

— Albański w bramce, grał zupełnie dobrze: 
Dopiero po pierwszej straconej bramce Stracił 
panowanie nad sobą. Zdenerwowanie to pote- 
gowało się z każdą chwilą, a znalazło swój 
punkt kulminacyjny w bardzo niefortunnym wy- 
blegu, który omal nie kosztował bramke W o- 
bronie Szczepaniak był najlepszym graczem na 
bolsku. Bezbłędna taktyka, czysty wykop, zde: 
cydowana szybkość. Martyna grał 20 minut. 
Przez ten okres czasu nie popełnił żadnego błę- 
du, ale też nie błysnął żadnym korzystnym mo- 
mentem. Do jego samopoczucia nie miał wiel- 
klego przekonania kpt. związkowy Kałuża i dla- 
tego wolał go wymienić. Gałecki, byłby zupeł- 
mie równorzedny Szczepaniakowi, gdyby nie 
szwankował u niego tego dnia wykop, bo po- 
zatem grał hezbłędnie. 

W ataku korzystnie wypadł Szerike w roli 
klerownika. Gdyby do swych zalet mógł dodać 
jeszcze „szczyptę”* szybkości i trochę potencji 


wm 


„EKpressan” 


strzałoweł, mielibyśmy na stanowisku kierow 
nika napadu gracza jakiego nam trzeba, Eks- 
peryment z Wilimowskim udał się. Wniósł on 
dużo żywiołowości w nasz atak. Był pozatem 
doskonałym łącznikiem między Szeriklem a Wo- 
darzem, Ci dwał rozumiell się Świetnie i zapro* 
dukowali kilka bardzo eiektownych akcyj. Szko- 
da, że w I połowie Wodarz nie był sobą, Pilnie 
kryty przez Duńczyków, nie mlał okazji do do- 
brego zagrania, W tej fazie gry lepszym był 
Piec, który wcale znośnie współpracował z Go- 
dem, naszym najłepszym strzelcem, Gdyby God 
nie tracił tyle czasu na ustawienie sobie piłki 
do strzału, wynik byłby spewtiością inny. Bo 
strzały Goda były dobrego kalibru. 

Pozostała tylko jeszcze pomoc. Mimo do- 
brego o sobie mniemania nie dotrzymała ona 
pola reszcie drużyny polskiej. Oba skrzydła duńi= 
skie, specjalnie prawe łatwo uciekały spod ople- 
ki bocznych pomocników, a środek napadu dttń- 
skiego wogóle nie był kryty. r 

Kpt. związkowy Kałuża postanowił zasko- 
czyć Duńczyków odstąpieniem od systemu 
wzmożonej defensywy. i 

Obawiał się czy ten nowy system, mający 
być zastosowany w Kopenliadze znajdzie zro- 
zumienie u Wasiewicza, który przesiąknięty jest 
rolą trzeciego obrońcy. 

Obawy okazały się słuszne. Przed meczem 
wysuwano osobę Cebulaka na stanowisko środ- 
kowego pomocnika do reprezentacji. Mamy wra- 
żenie, że nowemu zadaniu byłby Cebulak lepiej 
sprostał, z. 

Mamy przed sobą całą zimę na rozmyślanie 
i wyciągnięcie wniosków z tegorocznego . boga” 
tego sezonu naszego 1 innych, Trzeba wreszcie 
ustalić czy dalej trzymać się kurczowo: szablo- 
nowej defenzywy czy porzucić ją. Dalej trzy- 
mać się sposobu na ratowanie się przed poraż- 
ką. czy stosować sposób na zwycięstwa? 


M. LIP, 
iu 


W barwach AZS startowali na mistrzostwach Polski zawodnicy Warty I Sokoła 


Poznań, 9 października. 

Poznań ma obecnie nową afere sportową, 
która wywołała w miejscowych kołach sporto- 
wych olbrzymią sensację. Tym razem chodzi o 
lekkoatletów, 

Jak się okazuje na mistrzostwach Polski od- 
bytych przed kilkunastu dniami w Wilnie w bar 
wach poznańskiego AZS-u, który reprezentowa- 
ny był przez kilku zawodników startowało też 
dwuch zawodników nie należących do tego klu- 
bu, a będących członkami innych stowarzyszeń. 
Jeden z nich był członkiem Warty, a drugi So- 
koła w Wapnie. 

Sprawa ta nabiera posmaku sensacii specjal- 


nie, gdy się zważy, że Warta której zawodaik 
startował w barwach AZS-u, zbojkotowała mi- 
strzóstwa. 

Zarząd poznańskiego OZLA, do którego wia- 
domości doszła cała ta afera wszczał niezwłocz- 
nie eñergiczne dochodzenie uwieńczone pomyśl- 
nym skutkiem. 

Zarząd okręgu stwierdził. iż w barwach A. 
Z. S-u startował zawodnik Warty Andrzejew- 
ski, który uczestniczył w mistrzostwach pod 
zmyślonym nazwiskiem Siuda i zawodnik Gbur- 
czyk z Sokoła w Wapnie startujący jako Grab- 


gie miejsce w rzucie oszczepem. 


"477% 


Chmielewski opowiad 


o kłopotach ze 


ŁÓDŹ, 9 października, 
Chmielewskiego spotkałem zupełnie przy” 
padkowo ma ulicy Gdańskiej. Jego barczysta 
sylwetka w mundurze wojskowym rzuca się 
momentalnie w oczy. Napozór wygląda czer= 


Łódź — Warszawa I, Kraków II — Lwów il,;4 stwo I zdrowo. 


Lwów I — Śląsk, Warszawa II — Wilno, Kra- 


— Jak to mistrzu, to pan w Łodzi? Przecież 


ków — Lwów III. c) Do finału ostatecznego sta- | miał się pan udać na dalszą kurację do Warsza 


je 6 zwycięskich drużyn z eliminacji. 


2-letnia dyskwalifikacja 


za pobicie sędziego liniowego 


wy? 

— Owszem byłam i wróciłem—mówi Chmie- 
lewski. Zawiozłe klisze ze zdjęciami prześwie- 
tlonych rąk I wręczyłem je doktorowi Levittoux, 
Zbadał ręce I zalecił stosować odpowiednią ku» 
rację, dla przeprowadzenia której mój pobyt w 


W związku z incydentem na meczu o mi-| Warszawie nie Jest wcale konieczny, Po sze- 
strzóstwo klasy A, WKS — SKS. który odbył | ściu tygodniach znów mam się zgłosić do dr. Le- 
Się ubiegłej niedzieli ŁOZPN stwierdził, że | vittoux. 


gracz WKS-u Plebańczyk uderzył sedziego li- 
niowego tego meczu, Za to przewinienie Ł. 
Z. P. N. ukarał Plebańczyka dwuletnia dyskwa- 
lifikacją. 


Torrance bokserem 


New York, 9 października. 
Znakomity amerykański specialista w kuli 
Torrance przeszedł definitywnie do obozu za- 
wodowców, jako bokser. 


Szabo poprawia rekord węgierski 


Budapeszt, 9 października. 


A jak tam z treningiem panie Henryku — 


O.iczy prędko zobaczymy pana w ringu? — rzu- 


cam niedyskretne i kłopotliwe nieco dla Chmie- 
lewskiego pytanie, 

Narazie kiepsko. Rece jeszcze bolą porzadnie 
i o jakiejkolwiek zaprawie nie mogę myśleć, 
chociaż chclanoby bym wałczył Już bodaj naj- 


swymi rękami 


bliższej niedzieli. Pauzować będę chyba musiał 
conajmniej do Nowego Roku, a kto wie czy nie 
dłużej. Tak się jakoś dia mnie pechowo składa, 
że już od długiezo czasu nie mogę swych rąk 
porządnie wykurować, Stare kontuzje, niezago- 
jone należycie, ciągle mi się odnawiają. Kiedy 
mam walczyć z najgroźniejszymi przeciwnika- 
mi, to ręce jak na złość nie są w porządki. To 
samo zresztą było I z olimpiadą. Zbyt forsow= 
na zaprawa tuż przed Igrzyskami zaszkodziła 
mi, i nie mogłem trenować... 

Co nie przeszkodziło panu 
pokonać takich groźnych przeciwników lak 
Schrywera | murzyna Clarka, — przerywam. 


Cała ta afera była tematem obrad wczorai- 
szego wieczorowego posiedzenia. zarzadu P, O. 
Z, L. A, który postanowił nadać jej odnowiedni 
bieg. 

Okręg zwrócił się już do zarzadu P. Z, L. A. 
w Warszawie z prośbą o wstrzymanie weryfi- 

i kacji mistrzostw Polski, a do zarządu Wileńskie- 
go OZLA jako organizatora imprezy z prośbą o 
podanie spisu zawodników, którzy startowali na 
mistrzostwach w barwach AZS-u. 

| Po otrzymaniu tych danych i przeprowadze- 
niu dalszego dochodzenia zarzad POZLA po- 


czyk. „Grabczyk* zdobył na mistrzostwach dru | weźmie ostateczną decyzię w tei sprawie, prze= 


kazując oczywista też wszystkie akta do dyspo= 
zycji zarządu PZLA w Warszawie, 
Wykryta obecnie w Poznaniu afera 
precedensu w polskiej lekkiej atletyce. 
Podobne historie zdarzały się dotychczas je- 
dynie wśród piłkarzy, ale u lekkoatletów jest: 
to nowość i to bardzo przykra. ; 


jest bez 


Mistrzostwa ping-pongowe 


j świata w Baden 


Wiedeń, 9 października. 
Tegoroczne mistrzostwa świata w tenisie sto 
łowym odbyć się małą w Baden. W związku z 
tym warto zaznaczyć, że Anglicy zaproporo- 
wali ostatnio zmianę systemu rozgrywek mi- 


bynajmniej strzowskich, poczynając od roku 1938. Według 


propozycji angielskiej mistrzostwa miałyby się 
odbywać systemem Davis Cup'owym z uwzglę” 


Jednak po walce z Ciarkiem miałem ręce Już | nieniem podziału startujących państw na strefy, 


zupełnie rozbite i z Tillerem nie powinienem 
był się bió. Trudno, namówiono mnie.» Teraz 
muszę ponosić konsekwencje. 


Warszawianka ma grać w Berlinie 


Sekcja piłkarska Warszawianki prowadzi 


— Jeszcze iedno pytanie. Co pas sądzi 0] pertraktacje w sprawie rozegrania dwóch me- 


powrocie Majchrzyckiego na ring? 
Maichrzycki zapomina © swolm wieku i 
o tym, że nie jest już w Warcie rzuca na odchod 
nem nasz olimpijczyk. x). 


Zwycięstwo Strzelców chojeńskich 


w meczu piłkarskim o mistrzostwo powiatu 


W ramach jubileuszu 10-lecla istnienia Związ 
ku Strzeleckiego w Konstantynowie oraz sta- 
raniem Powlatowego Kmdta Zw. Strz. p. por. 


Znany biegacz węgierski Szabo poprawił re- | z 
kord Węgier w blegu na 5000 mtr. wynikiem — | 2 RE) E KORAL 


14:39,4 sek. 


Ponętna propozycja 


Budapeszt, 9 października. 


’ 


Zwycięzca olimpijski w biezu pływackim na'| Sirzelcam z Konstantynowa, 
otrzymał propozycie odbycia! Sirzełec, Nowe Złotno 1:0. Finał przyniósł zwy wiecie łódzkim. 


160 mir., Csik 


tynów, Strzelec — Nowe Złotno i Strzelec — 
Chojny, o pierwsze miejsce w piłke nożną Z, S. 
w powiecie. 

Strzelci chojońscy spotkali sie w finale ze 
którzy pokonal 


touraee po Stanach Zjednoczonych. Za każdy ty, cięstwo strzelcom z Chojen w stosunku 2:0 
dzień startów Csik mialby otrzymać 400 dota-| (1:0). 


rów oraz 5 proc. od biletów wstepu. 
Csik przebywa obecnie na tournee w półno- 
cnej Afryce. 


Zawody powyższe stały na dość wysokimi po- 
zlomie. Sarzelcy chojeńscy, grałąc na obcym te 
renie są dobrzy, przeprowadzają szereg ład 


| 


czów w Berlinie, a mianowicie w dniu 6 grud- 
ala z Blauwelss zaś w dniu 8 grudnia z Wacker 


04, — 
Treningi zimowe 


Jędrzejowskiej i Tarłowskiego 


Zarząd Polskiego Zw. Lawn-Tenisowego po- 
stanowił wysłać Jędrzejowską w okresie zimio- 
wym na dwumiesięczny treniug na Riwierę, 
gdzie mistrzyni nasza wzięłaby udział w szere- 


nych akcji, narzucają tempo grze gospodarzom | gu furniejów międzynarodowych. 


i opanowują boisko, prawie że nie schodząc z 


Co do Tarłowskiego to projektowane jest 


pola karnego przeciwnika. Po ładnym przepro» | wysłanie go w okresie zimowym na 6-ciotygod- 
wadzonym ataku uzyskują prowadzenie przez |niowy trening na kortach krytych do Paryża 
pr. łącznika Płusę Z. Gospodarze praznąc uchro | lub Berlina. Tarłowski trenowałby w Paryżu 
nić się od porażki grają b. ofiarnie, lecz ustępują | pod kierunkiem Plaa lubRamillona a w Berlinie 
w grze Sirzelcom chojeńskim, którzy są lepsi o | pod kierunkiem Nusslelna. Związkowi chodzi by 
klasę i ciągle atakując zdobywala 2 bramkę Tarłowski wyrobił sobie przedewszystkiem gre 
przez Arabskiego Kaz. i ustalają wynik dnia, |przy siatkówce, co lepiej można osiągnąć pod- 
| zdobywając Į miejsce w piłkę nożna Z. S. w po- ra treningu na kortach krytych, niż na Ri- 
wierze. 


Trener Poi. Zw. Lekkoztletycznego p- Cejzik 
otrzymał wymiówienie z dniem 1 stycznia 1937 
roku. Zaznaczyć należy że Celzik pracoyał w 
P. Z. L. A. przez sześć lat- 


Wyróżsiii się ze Strzelca Choleńsk. pbramk. | 
Chybowski E.„ obr. Pawłowski Marian i pom. 
Feliksiak Cz. ze Strzelca Konstantynów, obroń= 
ca i środkowy napastnik. 
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Wielkopolsce 


OCZ 


W HISZPANII 


Z KRWAWYCH WALK 
Ę - pa. 


Coś o każdym 


Profesor Zapominalski jedzie z Krakowa do 
Zakopanego, Na jednej ze stacyj wchodzi kon- 
duktor į prosi o bilety, Profesor szuka po wszy» 
stkich kieszeniach — biletu nie ma, 

— Ładna historia, — mruczy, — Co 
Loda i zy. o teraz l 

— Niech pan jeszcze poszuka.. — uspakaja p 
go konduktor, — Może się znajdzie,,, ; 

— Dziękuję panu za uprzejmość „ — ódpo- 
wiada profesor, — Ale jeżeli nie znajdę tego 
przeklętego biletu, to przecie nie będę wiedział 
gdzie wysiąść. 

` s LJ 

Panj Genowefa pokazuje gościom swą nową 
szaię biblioteczną, 

— śliczna. . — chwali jeden z gości. — Pani 
ma bardzo dużo ładnych książek, Wszystkie 
w świetnym stanie, Za wyjątkiem tej jednej... 
Dlaczego ta książka jest tak bardzo zniszczona?.,, 

— Bo daję ją zazwyczaj służącej w niedzielę 
do czytania. . 

— A czy jej się nie przykrzy czytać ciągle 
tę samą książkę?.,, 

— O, nie, odpowiada panj Genowefa, — 
Książka jest zawsze ta sama, ale służąca co nie- 
dzielę inna,» 


Niezwykle zacięte i krwawe walki to- 
czą się m. in. na tak zwanym froncie 
Aragońskim. Zdjęcie nasze przedstawia 
historyczny zamek hiszpański na szczy» 


RZ BAS 


Zdjęcie nasze przedstawia P. Prezydenta Rzplitej wraz z małżonka i otocze- 
niem obok historycznych ruin zamku Mieszka I-go w Ostrowiu Lednickim | cie wzgórza Aragońskiego, którego zdo 
pod Gnieznem. bycie jest celem licznych ataków armii 

... TTIR EEEE powstańców. 

W Ziemiańskiej siedzą dwie wymalowane i SA 
niewiasty. 

— Stela — powiada pierwsza — czy wiesz 
jakie mnie szczęście spotkało?., Oświadczył mi 
się ten student z czarnymi wąsikami, który by- 
wał u Maryśki,,, 

— Doprawdy?,, Więc czego się wahasz?., 

— Bo mnie się wydaje niemożliwe, żeby on 
mnie naprawdę kochał., Znamy się przecie do- 


piero od dwóch dni. , 


— Głupia! Właśnie dlatego to jest możliwe „ 


Staś dostał na urodziny piękne akwarium 


» rybkami Nazajutrz ojciec zwraca się doń: 
— Stasiu, czy zmieniłeś rybkom wodę?... 
— Poco? — dziwi się malec, — Przecie one 
ieszcze tamtej całej nie wypiły.., 
. s 


| 
Do restauracji wchodzi gość i pyta: 
= Czy jest kotlet wieprzowy?,,, 
— Owszem, jest proszę pana, 
— A wódeczka?, . 
— Też, oczywiście. 


— A czy można dostać obiad aa kreqyt? „ 


— 0, nie. Kredytu już nie ma,» 


aey 
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W Norwegii zawaliły się góry nad jeziorem Loen, grzebiąc cała wioskę. 


widok wioski, która została po grzebana pod zwałami góre 


(o 


Codzienna nowelka „Exoressu” 


9 mieszkaniu dyrektora 


Floriana Walissa, młodego urzędni- 
«a bankowego, posądzono o sprzenie- 
wierzenie. 

Wallis był niewinny. Ale okoliczno- 
ści tak się złożyły, że wszystko przema- 
wiało przeciwko niemu. 

Dyrekcja banku przeprowadziła 
skrupulatne badanie. W rezultacie Wa- 
liss został zrehabilitowany. 

Stwierdzono, że oskarżenie było bez- 
podstawne. 

Dyrektor banku, Edmund Brodin, we- 
zwał Walissa do swego gabinetu. 

— Sprawa się wyjaśniła — powie- 
dział mu sucho — Ale będzie pan mu- 
siał szukać innej posady, 

— Dlaczego? — spytał przerażony. 

— Musimy zmniejszyć personel, Pan 
chyba sam zdaje sobie sprawę, że sytu- 
acja banku się pogarsza. 

— Panie dyrektorze, mam na utrzy- 
maniu rodziców i dwie siostry — powie- 
dział drżącym głosem Waliss — Co ja te- 
raz pocznę? Gdy teraz stracę posadę, 
wszyscy będą pewni, że popełniłem na- 
dużycia,,. 

— Ależ skądże, — wzruszył ramio- 
nami dyrektor — Pan jest niewinny. Ale, 
niestety, musimy pana zredukować, 

— Panie dyrektorze.. 

— Uważam dalszą naszą rozmowę za 
a AED: alko dziś bardzo zajęty. 
eśnam pana 

Waliss opuścił gabinet. Wiadomość o 
redukeji wytrąciła go zupełnie z równo- 
wagi. 

Dlaczego mu wymówiono posadę? Ww 
rzeewywisteści sytuacja banku wcale się 


nie. zyła i do tej pory nikt nie 
ma Bai i Jeśli mieli zamiar 


zmniejszyć personel, to wymówiliby po- 
sadę nie tylko jemu, ale i innym pracow- 
nikom. i 

Niewątpliwie padł więc ofiarą jakiejś 
intrygi. Ci Sami ludzie, którzy chcieli 
go wtrącić do więzienia, teraz wpłynęli 
na dyrektora, by go wydalił, 

A Brodin nawet nie chciał go wysłu- 
chać, À 

Waliss nie mógł pracować. 

Do godziny drugiej siedział przy 
swym biurku, rozmyślając nad sytuacją. 

Wyszedł z banku wcześniej, niż zwy- 
kle. Postanowił zaczekać na dyrektora 
przed gmachem. 

Około godziny piątej 
Brodin, | 

— Panie dyrektorze, chciałem z pa- 
nem pomówić — rozpoczął rozpaczliwie 
Wallis. 

— Nie mam czasu — mruknął dyrek- 
tor i wskoczył do przejeżdżającej tak- 
sówiki. 

Waliss jeszcze długo stał przed gma- 
chem. 

Wreszcie powlókł się do domu, Po- 
stanowił pójść do mieszkania Brodina. 
Dyrektor musi go przyjąć i wysłuchać. 

W domu spędził dwie godziny. 

Około ogdziny piątej po południu 
zadzwonił do prywatnego mieszkania 
Brodina, Dyrektor był kawalerem. Zaj- 
mował pięć wspaniale urządzonych po- 
pojów. 

— Pan dyrektor wyszedł — powie- 
dział Walissowi służący — Nie wiem, 
kiedy przyjdzie. 

— Czy mogę zaczekać? — spytał mło- 
dy urzędnik. - 

Służący wyprowadził go do pokoju. 


pie r EE R R O R A a nEn 


go na ulicy w towarzystwie 


po południu | 


Gdy został sam, sięśnął do kieszeni, 
w której miał rewolwer. 

Jeśli Brodm nie cofnie wymówienia, 
zastrzeli go... 


Krystyna*Rukia przechadzała się nir: 


"wowym krokiem po swym małym miesz- 


kanku. Powzięła wreszcie decyzję. Nie 
chciała więcej znosić ciągłych upoko- 
rzeń. 

Jej romans z dyrektorem Edmundem 
Brodinem trwał już od roku, Początko- 
wo Krystyna wierzyła Brodinowi, że się 
z nią ożeni, Przysięgał jej przecież doz- 
gonna miłość, 

Ale stopniowo Brodin  ochłódł w 
swych uczuciach. Kilkakrotnie spotykała 
młodych 
niewiast, Gdy czyniła mu z tego powodu 
wyrzuty, tłumaczył się, że to były jego 
kuzynki, Ale Krystyna wiedziała, że kła- 
mał, 

W ostatnich tygodniach Brodin zu- 
pełnie przestał do niej przychodzić, Wy- 
słała do niego dwa listy, na które nawet 
nie odpowiedział, 

Nie ulegało wątpliwości, że chce z nią 
zupełnie zerwać, 

Krystyna już go nie kochała. Pragnę- 
ła tylko się zemścić, zapłacić mu za swą 

ę. 

Dziś wreszcie z nim się porachuje. 

Sprawdziła jeszcze raz mały brow- 
ning, który niegdyś otrzymała w prezen- 
cie od swego wuja, 

— ŻZabiję tego łotra — szepnęła do 
siebie. 

— Narzuciła płaszcz i pojechała 
Brodina, 

Dawniej często bywała u dyrektora. 
Służący, który jej otworzył drzwi, znał 
ją doskonale. 

— Pan dyrektor wyszedł — powie- 
dział, kłaniając się z szacunkiem — Nie 


wiem, kiedy wrócł. st 

— Zaczekam — odpowiedziała mu 
spokojnie, 

— Tam 
służący. : 

Krystyna weszła do pokoju, w któ- 
rym siedział Florian Waliss, 

Młody urzędnik poruszył się niespo- 
kojnie. Sądził, że to przyszedł dyrektor. 

Spojrzenia Krystyny i Floriana skrzy- 
żowały się na chwilę, 

, — Jaka przystojna — pomyślał Flo- 
rian, 

— Śliczny chłopak — stwierdziła 
Krystyna, porównywując go z Brodinem, 
otyłym i podtatusiałym, 

Usiadła na kanapie. 

Upłynęło kilkanaście minut. 

Florian, przyglądając się z zaintere- 
sowaniem młodej kobiecie, wreszcie 
wszczął z nią rozmowę. 

Nagle otworzyły się drzwi. 

Florian i Krystyna momentalnie od- 
wrócili głowy. Byli pewni, że to Brodin. 

Ale ujrzeli służącego. 

_ — Pan dyrektor dzwonił, że wyjeżdża 
do Wiednia — powiedział — Wróci do- 
piero za cztery dni. 

, Czy przed wyjazdem nie przyj- 
dzie do domu? — spytała Krystyna. 

= — Nie. Kazał przysłać rzeczy na 
dworzec. 


Krystyna nie zabiła Brodina. 

Florian również zrezygnował ze swe” 
go strasznego zamiaru. 

Nazajutrz młoda para znów się spot- 
kała. 

Po dwuch miesiącach pobrali się. 

Krystyna posiadała pewien kapitalik, 
odziedziczony po rodzicach, który u- 
możliwił im założenie własnego, nie- 
wielkieśo przedsiębiorstwa handlowego. 


DOL, 


już czeka jakiś pan — dodał 


do | kał 
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